
związkowcy czechosłowaccy
w Koszalinie

Gospodarnie 
z paszą

IDZIE zima. Listopadowe chłody 
spędzają z pastwisk stada 
bydła, które już wkrótce sta­

nie w oborach na długie, zimowe 
miesiące. Czy znajdzie ono w żlo 
bach dość wartościowej, pożyw­
nej paszy? Od tego przecież za­
leżeć będzie rozwój hodowli, za­
opatrzenie w mleko, masło, mię­
so naszych miast

Pilną sprawą w każdej spół­
dzielni produkcyjnej i PGR-zejest 
sporządzenie bilansu paszowego. 
W oparciu o bilans trzeba zasta­
nowić się, czy starczy karmy na 
zimę, w miarę możliwości usunąć 
niedobory, a przede wszystkim 
opracować metody racjonalnej 
gospodarki paszą w okresie zimo 
wym.

W tym roku mamy w wojewódz 
twie koszalińskim na ogół więcej 
paszy niż w r. ub., ale mimo to 
nie posiadamy jej jeszcze pod do 
statkiem. W niektórych powiatach 
jak np. złotowskim, człuchowskim, 
kołobrzeskim, slowneńskim istnie­
ją niedobory paszowe.

Myliłby się ten, kto by przypu­
szczał, że ujemne bilanse paszo­
we w niektórych spółdzielniach 
wywołają zwiększenie wysiłków 
przez naszą służbę rolną w kie­
runku uzupełnienia braków, szu­
kania drogi wyjścia. Bynajmniej. 
Starszy zootechnik POM Dygowo 
tow. Czerwiński sporządził bilan­
se parzowe dla wszystkich spół­
dzielni w rejonie. Z bilansów tych 
wynika, że szereg zespołowych go 
spodarstw nie ma wystarczającej 
ilości pasz. Ale tow. Czerwiński 
nie zastanowił się, jak tym spół­
dzielniom pomóc. Postał -bilanse 
do powiatu i uznał '■prawą za 
zakończoną. Mamy niestety jesz­
cze wielu takich zootechników i 
agronomów, którzy w zupełnym 
spokoju obliczają jakich i ile pasz 
brak jest w poszczególnych spół­
dzielniach. Ale nie przyjdzie im 
na myśl, by między tymi spółdziel 
niami, które mają nadmiar jed­
nych pasz, a niedostatek drugich, 
zorganizować np. wymianę są­
siedzką, by przekonać spółdziel­
ców, że bardziej celowym jest za- 
kiszanie liści buraczanych, niż 
skarmianie ich w nadmiarze w 
bieżącym okresie.

Wiadomo, że w r. b. nie mieli­
śmy zbytniego urodzaju ziemnia­
ków. Jak usunąć ujemne skutki 
tego zjawiska? Przytoczmy proste 
wyliczenie. Zdrowe, zakopcowane 
ziemniaki tracą w okresie zimo­
wym do 25 proc, swej wagi i war 
tości. Te same ziemniaki, lecz za­
parowane i zokiszcoe tracą tylko 
1 proc, wartości. Gdvbyśmy więc 
zaparowali i zokisili wszystkie 
ziemniaki przeznaczone na kar­
mę dla świń, oszczędność sięga­
łoby dziesiątków tysięcy ton. 
Niestety, nasza służba rolno w 
niedostateczny sposób przekonuje 
spółdzielców do k*szenia ziemnie 
ków, tylko nieliczne spośród spół­
dzielni zabezpieczyły sobie w ten 
sposób paszę dla świń.

Musimy pamiętać również o 
tym, że nawet w najlepiej zaopa­
trzonym zespołowym gospodar­
stwie może zabraknąć karmy, sko­
ro będzie się nią rozrzutnie, nie­
racjonalnie gospodarzyło. A wy­
padki rozrzutności zdarzają się 
dość często. Jak im zapobiec? 
Opracować dla każdej spółdziel­
ni zasady normowania pesz, ści­
śle przestrzegać normowania. Do­
tychczas zasady normowania 
opracowano w nielicznych tyłka 
spółdzielniach.

Zaopatrzenie spółdzielni w pa­
szę dla inwentarza na okres zi­
mowy to sprawa pierwszorzędnej 
wagi, to warunek podniesienia 
hodowli, umocnienia zespołowych 
gospodarstw. Nasza służba rolna 
musi w tej dziedzinie wykazać wię 
cej pomysłowości i inicjatywy, wię 
cej odpowiedzialności za powie­
rzony odcinek pracy. Jeszcze wie­
le braków można usunąćl

dzą między Innymi inż. Vito 
Stastny — kierownik budo­
wy zakładów chemicznych, 
Vaclav Rużiczka — tynkarz 
mechaniczny i przodownik 
pracy, Jozef Doleżal — pra­
cownik instytutu naukowe­
go techniki i mechanizacji 
przemysłu budowlanego w 
Pardubicach oraz Antonin 
Yolarik — pracownik budo-

•’ urządzeń górniczych w 
Ostrawie.

Na dworcu witali gości: 
kierownik Wydziału Ekono­
micznego KW PZPR — tow. 
O. Brudys, przewodniczący 
WRZZ — tow. L. Wasile­
wicz, przewodniczący Okrę­
gowego Zarządu Zw. Zaw. 
Pracowników Budowlanych 
tow. Augustyn oraz przed­
stawiciele związkowców Zie­
mi Koszalińskiej.

Goście czechosłowaccy 
zwiedzili Koszalińską Fabry 
kę Kruszyw Mineralnych, 
gdzie zapoznali się z naszy­
mi metodami pracy. Po zwie 
dzeniu miasta związkowcy 
CSR udali się do Szczecina.

(x)

Odsłonięcie pomnika Kalinina
w Leningradzie

MOSKWA. 20 bm. odbyło 
się w Leningradzie uroczy­
ste odsłonięcie pomnika wy­
bitnego działacza partii ko­
munistycznej i państwa ra­
dzieckiego M. I. Kalinina. 
Na odświętnie udekorowa­
nym plącu w obwodzie kali- 
nińskirtł zebrało się ponad 
30 tys. mieszkańców miasta.

Uroczysty wiec otwiera 
pełniący obowiązki przewód 
niczącego Komitetu Wyko­
nawczego Rady Miejskiej 
Leningradu E. G. Strzałkow­
ski. który mówi o życiu i 
działalności znakomitego re­
wolucjonisty, niestrudzone­
go bojownika o wolność i 
szczęście narodu. Przy dźwię 
kach hymnu państwowego

9 str. 3 — Pierwsze 
kroki — Andrzej 
Czechowicz.

• str. 3 — Uwaga! 
Zginęły plany 
NP 1856 83 —
Barbara Fidel- 
ska.

<9 str. 4 — Opo­
wieść z 14 mie­
sięcy — Z. Mich- 
ta.

® str. 6 — Czy 
Chcesz być wspól­
nikiem? — J. Ku- 
czewśka.

Wiec mieszkańców Wrocławia 
z okazji zakończenia Tygodnia Przyjaźni 

z demokratycznymi Niemcami
WROCŁAW. W Hali Ludo 

wej we Wrocławiu 21 bm. o 
godz. 16.20 rozpoczął się wieł 
ki wiec, zorganizowany z o- 
kazji zakończenia obchodów 
Tygodnia Przyjaźni z demo­
kratycznymi Niemcami. Na 
wiec, który zgromadził oko­
ło 10 tys. mieszkańców stoli­
cy Ziemi Dolnośląskiej, przy 
była serdecznie witana dele­
gacja Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych.

W pracowni 
polskich 

naukowców
Prof. dr Włodzi­

mierz Trzebiatów 
skl, członek-ko- 
respondent Pol­
skie! Akademii 
Nauk — laureat 
Nagrody Państ­
wowej II stopnia 
za wybitne osiąg 
n ląc i a w dziedzl 
nie magnetoche- 
mil, kieruje pra 
cą Katedry Che­
mii Nleorganlcz 
ne.l Politechniki 
wrocławskiej o- 
raz Zakładu Ba 
dań Struktural­
nych Instytutu 
Chemii Kłzycznej 
PAN we Wrocła­
wiu.

Na zdjęciu: 
prot. Tryefaiatow 
skl w pracowni 
magnetochemtcz- 
nej przy aparatu 
rze własnej kon 
strukcji. .
CAF — lot. Szy- 
perko.

Związku Radzieckiego doko­
nuje on odsłonięcia pomnika. 
Na wspaniałym postumencie ' 
z czerwonego granitu, wzno­
si się wykuta w brązie po­
stać Kalinina w chwili wy­
głaszania przemówienia.

U stóp pomnika złożono 
mnóstwo kwiatów.

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA. W dniu 21 
bm. poseł nadzwyczajny i 
minister pełnomocny Argen­
tyny w Polsce Arturo L. Lu- 
duena, złożył wizytę pożeg­
nalną ministrowi spraw za­
granicznych Stanisławowi 
Skrzeszewskiemu.

Dawid Ojstrach 
koncertował 

w Nowym Jorku
NOWY JORK. — Dnia 20 

hm. w nowojorskiej sali kon­
certowej Caraeąie Hall odbył 
się koncert ludowego artysty 
ZSRR, znakomitego skrzypka 
Dawida Ojstracha. Artysta 
wykonał utwory Beethoyena, 
Prokofiewa, Chaczaturiana i 
Czajkowskiego.

Zgromadzona publiczność 
wypełniająca salę do ostatnie 
go miejsca zgotowała artyścAe 
niezwykle serdeczną owacji, 
zmuszając a o wielokrotnie d> 
bisów.

W prezydium wiecu zasie­
dli: członek Ogólnopolskie­
go Komitetu Frontu Naro­
dowego, wicemarszałek Sej­
mu St. Kulczyński, sekre­
tarz Ogólnopolskiego Komi­
tetu Frontu Narodowego, 
A. Juszkiewicz, przewodni­
czący Prezydium Woj. Ra­
dy Narodowej we Wrocła­
wiu — H. Ćhełchowskl o- 
raz przedstawiciele miejsco­
wych organizacji politycz­
nych i społecznych.

W prezydium zajęli rów­
nież miejsca ambasador 
NRD w Polsce Stefan Hey- 
mann oraz członkowie dele­
gacji Frontu Narodowego 
ii'-- ’-c Demokratycznych.

Zjazdy
przodujących chłopów

Ostatnio we wszystkich po* 
wiatach naszego województwa 
odbywają się zjazdy przodują 
cych chłopów. Mają one na ce 
lu omówienie osiągnięć bieżące 
go roku, podzielenie się dob­
rymi doświadczeniami, wyciąg 
nięcie wniosków do pracy w 
przyszłości, M. in. takie zjazdy 
odbyły cutatnio w Draw­
sku (18 bm.) i w Koszalinie 
(2t bm.).

W KOSZALINIE...
Referat bilansujący osiągnię­

cia rolnictwa powiatu koazaltn 
skiego w ostatnim roku plinu 
6-letniego i omawiający naj­
ważniejsze obecnie zadania — 
wygłosił przewodniczący Pre­
zydium PRN. W referacie wi« 
le miejsca poświęcił on reali­
zacji obowiązków wsi wobec 
państwa, wskazał, że nie prze­
biegają one najlepiej w potoe 
cie koszalińskim. Dlatego też# 
głównym obecnie zadaniem 
Jest Jak najszybsze uregulowa 
nie wszystkich zaległych do­
staw. by w 5-latkę wejść bez 
starego balastu.

Kilkudziesięciu chłopów przo 
dających w realizacji obowiąz 
kowych dostaw otrzymało na 
naradzie Medale X-lecia. Na­
grody pieniężne za osiągnięcia 
w dziedzinie produkcji rolnc.1 
otrzymały spółdzielnie pro­
dukcyjne: >T‘pkłonice, Swieszy 
no, Jamno, Mielce, Będzino. 
Kiszkowo i Dobiesławie?. Po­
nadto wielu chłopów otrzyma 
ło dyplomy uznania oraz na­
grody w postaci pługów, knl- 
tywatorów itp.

W dyskusji najwięcej miej­
sca poświęcono realizacji pia­
nowych dostaw. M. in. ob. 
Pielas z Kierzynki poruszył 
sprawę gospodarstw dewasto­
wanych. Żąda) on wyciągania 
sankcji administracyjnych wo 
bec ich właścicieli. Kilku dy­
skutantów wskazało również 
na konieczność przodowania a 
ktywu w wykonywaniu obowią 
zków wobec państwa.

-.W DRAWSKU
Zjazd zgromadzi) 130 przodu 

Jących chłopów i spółdzielców. 
Obradowali oni na I zagadnie­

niem zwiększenia hodowli i 
upraWy zbóż, oraz wprowadzę 
niem takich metod, które po­
zwolą na uzyskanie wzrostu 
plonów z ha. Wiebe na ten te 
mat np. mówił ob. Bernard Ka 
narek — indywidualny rolnik 
z gromady Mielenko, który u- 
zyska) ponad łoo q buraka cu 
krowego z ha na ziemi V kia 
sy. „W przyszłym roku — po­
wiedział on — dzięki nabytym 
doświadczeniom zobowiązuje 
«ię osiągnąć m q z ha**.

Uczestnicy zjazdu postanowi 
li przenieść dobre mewidy pra­
cy Jakie omawiane były na 
zjeździe na wieś oraz dołożyć 
wszelkich starań, by plan 5-let 
ni rozpocząć bez zadłużeń z ro 
ku 1»55.

Po zagajeniu wiecu przez 
członka Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego 
S. Kulczyńskiego przemówię 
nie wygłosił sekretarz Ogól­
nopolskiego Komitetu Fron­
tu Narodowego A. Juszkie­
wicz. Następnie głos zabrał 
przewodniczący delegacji 
Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych Hans Mar 
chwitza.

Uczestnicy wiecu uchwali­
li tekst listu do Krajowej Ra 
dy Frontu Narodowego Nie­
miec Demokratycznych.

Upływa ostateczny termin 
rozliczenia się wsi 

ze wszystkich obowiązków wobec państwa

czone w najbliż­
szych dniach.

Przodownictwo 
tej wsi w dużej 
mierze jest wyni­
kiem dobrej pracy

Fakty wskazują, 
że tam, gdzie pre­
zydium gromadz­
kiej rady systema 
tycznie czuwa nad 
spłatą podatku 
gruntowego, wzy­
wa zalegających 
chłopów ną rozmo 
wy — tam są re-

Depesza KC PZPR 
do tow. Harry Pollita

Do
tow. Harry Pollita 
sekretarza generalnego 
Komunistycznej Partii 
W. Brytanii
Drogi Towarzyszu!
W dniu 65 rocznicy Wa­

szych urodzin, przesyłamy 
Wam serdeczne, braterskie 
pozdrowienia.

Masy pracujące naszego 
kraju, znają Was i cenią 
jako wiernego syna angiel- 

1 skiej klasy robotniczej, wy­
trwałego bojownika o inte­
resy ludu pracującego Wiel­
kiej Brytanii, niestrudzone­
go szermierza przyjaźni i 
współpracy między naroda­
mi.

Życzymy Wam, Drogi To­
warzyszu, długich lat życia 
i zdrowia oraz sukcesów w 
pracy dla dobra narodu bry 
tyjskiego, sprawy pokoju 
i socjalizmu.

Komitet Centralny
Polskiej Zjednoczonej 

Part: i Robotniczej

PRZEMÓWIENIE N. S. 
CHRUSZCZOWA WYGŁO­
SZONE W PARLAMENCIE 
INDII ZAMIESZCZAMY NA 
STR. 2.

pełnomocnika ob.
Alojzego Świtały.

Warto wziąć 
przykład z Łabu- 
sza.

zultaty. Można to 
udowodnić choćby 
na przykładzie po­
wiatu koszalińskie 
go. Np. przew. 
Prez. GRN w Bie­
siekierzu tow. O- 
lejniczak wraz z 
inkasentem udaje 
się do zalegają­
cych podatników. 
Dlatego też Biesie 
kierz obok Nieda- 
lina i Świeszyna 
znajduje się w czo 
łówce gromad po­
wiatu. jeśli chodzi 
o realizację podat 
ku. W Starych Bię 
licach i Kraśniku 
natomiast, gdzie 
gromadzka rada 
zaniedbała te spra 
wy, plan spłaty 
podatku został 
zrealizowany je­
dynie w niewiele 
kim procencie.

Sławno jedno z ostatnich
Niesławnie wywiązuje się w bież, 

roku powiat sławneński z plano­
wych dostaw zboża dla państwa. 
Gdy większość powiatów naszego 
województwa osiągnęła lub prze­
kroczyła 90 proc, planu skupu — 
w Sławnie zrealizowano go zale­
dwie w 80 proc.

Przyczyną tego stanu jest przede 
wszystkim ospałość i nieudolność 
gromadzkich komisji rozliczenio­
wych. Komisje powinny pracować 
kolegialnie, w oparciu o dokładną 
znajomość możliwości poszczegól­
nych gospodarstw. Tymczasem czę­
sto pracują one jednoosobowo, w 
pośpiechu, bez należytego rozezna­
nia terenu. Tak dzieje się np. w 
gromadach: Sławsko, Boleszewo, 
Bobrowice i innych. Zamiast roz­
liczać chłopów komisyjnie, „rozli­
cza" ich jednoosobowo, któryś z 
członków Prezydium GRN lub gro­
madzki delegat MS. Rozmowy ta­
kie kończą się często tylko dekla­
racjami, bez powzięcia konkretnej 
decyzji.

Błędy te trzeba jak najrychlej 
naprawić. Musi zmienić swe meto­
dy pracy przede wszystkim powia­
towa komisja rozliczeniowa, która 
zaniedbała kontrolę pracy komisji 
gromadzkich, a ograniczyła się do 
dokonywania rozliczeń tylko w snół 
dzielniach produkcyjnych.

Zależy wiele od pracy 
członków prez. GRN

Więcej takich wsi jak Łabusz!
Wieś Łabusz w 

powiecie koszaliń­
skim przoduje w 
wypełnianiu obo­
wiązków wobec 
państwa. Do tej 
pory gospodarze 
z Łabusza wyko­
nali już rocuiy 
plan dostaw zbo­
ża, mleka i ziem­
niaków oraz spła­
cili podatek grun­
towy, Do pełnego 
zrealizowania do­
staw żywca pozo­
stało zaledwie kil­
kadziesiąt kg, któ­
re zostaną dostar-

koł dostaw ziem­
niaków przez ak­
tyw polityczny i 
pracowników sku­
pu z pow. biało- 
gardzkiego? A że 
aktyw ten stać na 
lepszą pracę, o 
tym chyba świad­
czy fakt, iż pow. 
Białogard jako je­
den z pierwszych 
w województwie 
przekroczył 90 pro 
cent planu dostaw* 
ziarna.

44 proc, planu—to za mało
Do 17 bm. wo­

jewództwo kosza­
lińskie wykonało 
44 proc, planu sku 
pu ziemniaków. 
Jest to stanowczo 
za mało. W wielu 
powiatach powsta 
ły poważne zale­
głości, które wo­
bec nierealizowa- 
nia bieżących pla­
nów stale nara­
stają.

Jest faktem, że 
kampanie skupu 
ziemniaków roz­
poczęliśmy z opóź­
nieniem, ale to 
wcale nie uspra­
wiedliwia towa­
rzyszy odpowie­
dzialnych za prze­
bieg dostaw. Obec 
nie już bowiem 
wykopki w zasa­
dzie zostały zakoń 
czone i ziemniaki 
powinny szerszym 
strumieniem wpły 
wać do punktów 
skupu. Słaby prze 
bieg dostaw ziem­
niaków tłumaczyć 
trzeba więc niedo­
stateczna pracą a- 
paratu skupu.

Na przykład po 
wiat bytowski, któ 
ry utrzymuje pier 
wszą lokatę w od­
stawach ziemnia­
ków, wykonał do­
tychczas ponad 60 
proc, planu. W 
tym samym czasie 
zajmujący ostat­
nie miejsce pow. 
Białogard zreali­
zował plan w po­
łowie niższym pro 
cencie. Czym więc 
to należy tłuma­
czyć, jak nie osła­
bieniem pracy wo

W dniu wczorajszym bawi 
ła w Koszalinie 8-osobowa 
grupa związkowców czecho­
słowackich, członków związ­
ku zawodowego pracowni­
ków budowlanych CSR. W 
skład delegacji, na której 
czele stoi inż. Hyizdak. wcho



Fanie przewodniczący!
Panowie deputowani, pra 

gnąlbym serdecznie podzięko 
wać Wam za zaszczyt jaki 
mi okazaliście, umożliwiając 
mi zabranie głosu w parla­
mencie Republiki Indii (okla­
ski).

Przybyliśmy do Waszego 
kraju z rewizyta przyjaźni na 
uprzejirse zaproszenie premie­
ra Indii Pana Nehru, aby o- 
sobiście wyrazić głęboki sza­
cunek i uczucia szczerej sym­
patii narodu radzieckiego do 
zaprzyjaźnionego narodu 
Indii, aby zaznajomić się z 
jego pracą i życiem (huczne 
oklaski).

Z radością witamy Was i 
przekazujemy gorące pozdro­
wienia narodu radzieckiego 
dla wielkiego, miłującego 
wolność j utalentowanego na 
rodu hinduskiego! (długotrwa­
łe oklaski).

Serdeczne przyjęcie, jakie 
okazał nam naród hinduski, 
przeszło nasze oczekiwania.

Zwiedzając rozmaite zabyt­
ki, spotykając się z gościn­
nymi obywatelami hinduskimi 
często słyszymy i czytamy 
wspaniałe słowa: „Narody 
hinduski i radziecki s* brać­
mi!" (oklaski).

Słowa te odpowiadają 
wszystkim naszym dąże­
niom i całej naszej 
działalności. Tak jest dzisiaj, 
tak będzie, drodzy przyjacie­
le, zawsze. Nasze narody — 
to rodzeni bracia, ożywia je 
ten sam duch i mają one te 
same dążenia.

Tutaj, w gmachu Waszego 
parlamentu, nie mogę nie 
stwierdzić, że przyjaźń mię­
dzy naszymi narodami rozwi 
jała się w ciągu wielu stu­
leci i nigdy nie zaciemniały 
jej konflikty j waśnie (okla­
ski).

Obecnie zaś gdy Indie uzy­
skały swą państwową, naro­
dową niezawisłość, przyjazne 
kontakty między naszymi 
krajami umacniają się z każ-

N. A. Bułganin i N. S. Chruszczów 
wparlamencie Republiki Indii

DELHI. Dnia 21 bm. przewodniczący Rady Minist­
rów ZSRR N. A. Bulganin i członek Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczów, odwiedzili parla­
ment Republiki Indii.

W godzinach rannych parlament rozpoczął swą sesję zi­
mową. .

O godzinie lfi.30 czasu miejscowego, toczyły się obra­
dy izby \ niższej parlamentu. Omawiano znajdujący się 
na porządku dziennym projekt ustawy prasowej.

Człon kemie rządu z premierem Nehru na czele, zajęli 
miejsca w' pierwszym rzędzie amfiteatralnej sali par­
lamentu. Gdy N. A. Bulganin i N. S. Chruszczów we­
szli na salę, deputowani powitali ich oklaskami. Go­
ściom radzieckim towarzyszył minister do spraw parla­
mentu Sinhw. Następnie Bulganin i Chruszczów prze­
szli , do sali, i. gdzie obradowała rada stanów.

O \godzinie 18 posiedzenia obu izb zostały zamknięte. 
Następnie zebrani udali sle do parku, który znajduje się 
między siedzibami obu izb. Członkowie izby ludowej 
1 rady stanów przyjaźnie witali Bułganina i Chrusz- 
czowa i dłuższy czas rozmawiali z nimi. Premier Nehru 
brał udział w tych rozmowach.

Z kolei w sali centralnej pałacu parlamentu odbyło 
się wspólne posiedzenie obu izb. Poza członkami obu 
izb — wzięło w nim udział około 700 osób — obecne 
były wszystkie osoby towarzyszące Bułganinowi 1 Chrusz- 
czowowL pracownicy dyplomatyczni ambasady ZSRR 
w Indiach z ambasadorem Mienszikowem na czele, 
przedstawiciele prasy hinduskiej, jak również grupa 
dziennikarzy radzieckich, zaproszona przez rząd hinduski 
w związku z pobytem w Indiach Bułganina i Chrusz­
czów*.

Pojawienie się w sali Bułganina I Chruszczów* powi­
tane zostało gorącymi oklaskami. Na trybunie wraz 
z Bułganlnem I Chruszczowem zajęli miejsca przewod­
niczący rady stanów, wiceprezydent Indii S. Radha- 
krlsznan 1 przewodniczący izby ludowej Mawalankar. 
Premier Nehru zajął miejsce w pierwszym rzędzie krze­
seł.

Mawalankar w krótkim przemówieniu powitał gości 
radzieckich w Imieniu członków parlamentu. Następ­
nie przemówienia wygłosili Bulganin i Chruszczów. 
Przemówienia te przetłumaczone zostały na język hindu. 
Członkowie parlamentu wysłuchali Ich z wielką uwagą. 
Mawalankar podziękował gościom radzieckim za to, że 
w tak jasnych słowach nakreślili ideały 1 osiągnięcia 
narodu radzieckiego. Na tym posiedzenie zamknięto.

dym dniem, co odpowiada 
żywotnym interesom na­
szych narodów i jest zgodne 
z pięcioma zasadami poko­
jowego współistnienia pro­
klamowanymi przez Indie i 
Chiny (oklaski). Obecnie 
państwa, w których zamie­
szkuje wielka część ludzko­
ści, w tym wielkie narody 
Indii, Chin i Związku Ra­
dzieckiego, zgodziły się po­
stępować w myśl tych zasad 
(oklaski),

Indie w ciągu wielu stu­
leci były krajem kolonial­
nym. Kolonizatorzy skazy­
wali Wasz wspaniały kraj, 
który wniósł wielki wkład 
do dziejów kultury ludzko­
ści, na egzystencję kraju po­
zbawionego praw. Naród ra­
dziecki zawsze z wielką sym 
patią odnosił się do walki 
narodu hinduskiego o nieza­
wisłość narodową ojczyzny, 
ponieważ w przeszłości sam 
przeżył wiele nieszczęść i po 
niżeń z rąk obcych ciemięż­
ców.

Nasz mądry nauczyciel W. 
I. Lenin jeszcze w 1923 roku 
pisał, że Rosja, Indie, Chiny, 
i inne kraje reprezentujące 
olbrzymią większość ludno­
ści świata, z niezwykłą szyb 
kością wciągają się do waiki 
o swe wyzwolenie oraz prze- 
widział zwycięski wynik tej 
walki. Życie w pełni potwjor 
dziło te zaiste prorocze sło­
wa.

Wywalczenie przez Indie 
niezawisłości państwowej i 
samodzielności narodowej — 
to wielkie historyczne dzie­
ło. Naród radziecki z uczu­
ciem głębokiego zadowole­
nia i radości stwierdza, że 
przed narodami Indii otwie­
ra sie droga swobodnego, sa­
modzielnego rozwoju. Roz­
budowując swe niezależne 
państwo, zdołają one osiąg­
nąć wysoki poziom dobroby­
tu 1 kultury, gospodarczy po 
step kraju. Realizacja tych 
wielkich zadań jest w rę­
kach samego narodu hindu­
skiego!

Historia rozwoju społe­
czeństw mówi, że każdy 
kraj, aby rzeczywiście stać 
się niezależnym i zapewnić 
dobrobyt swojemu narodowi, 
powinien posiadać rozwinię­
tą gospodarkę niezależną od 
kapitału zagranicznego.

Doświadczenie historycz­
ne uczy, że wysiłki koloniza­
torów w kierunku ekonomicz 
nego ujarzmienia kraju sła­
biej rozwiniętego mogą przy­
bierać najróżniejsze formy. 
Dążą oni do zahamowania 
wszelkimi środkami rozwoju 
przemysłu rodzimego w tych 
krajach, w obawie, że stwo­
rzenie takiego przemysłu, u- 
kształtowanie własnej inte­
ligencji, podniesienie stopy 
życiowej ludności umocni za 
leżny dawniej kraj i pomoże 
mu wejść na drogę samo­
dzielnego rozwoju (oklaski).

Witamy z uznaniem prze­
nikliwość sterników nawy 
państwowej Indii, którzy to 
rozumieją, widzą, z jakiej 
strony może grozić niepodle­
głości Indii niebezpieczeń­
stwo, i walczą przeciw ta­
kiemu niebezpieczeństwu.

Naszym szczerym pragnie­
niem jest, byście mieli wła­
sny, potężny przemysł, by w 
Waszym kraju rozwijała się 
nauka, kultura i oświata, by 
narodom Indii towarzyszyły 
zawsze powodzenie 1 szczę­
ście. Życząc Wam tego, kie­
rujemy się nieśmiertelną 
nauka wielkiego Lenina, któ 
ry uważał, że narody każde­
go kraju mają prawo żyć tak 
jak same chcą, bez ingeren­
cji ze strony innych państw 
w ich sprawy.

Związek Radziecki jest o- 
becnie wysoko rozwiniętym 
mocarstwem przemysłowym 
i znajduje się na takim sa­
mym poziomie rozwoju go­
spodarczego jak najbardziej 
przodujące pod względem 
technicznym kraje kapitali­
styczne.

U nas oczywiście nie ma 
jeszcze raju, jest jeszcze wie 
le niedociągnięć. Ale my je 
widzimy i robimy wszystko, 
w celu jak najszybszego ich 
usunięcia.

Rozmawiając z działacza­
mi z rozmaitych krajów, czy 
tając prasę zagraniczną, 
dość często spotykam się z 
niesłusznymi wyobrażeniami 
o Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. Ja­
ko pierwszy sekretarz KC 
KPZR pragnę zatrzymać sie 
nieco na tej sprawie.

Tak jest, o Komunistycz­
nej Partii Związku Radziec 
kiego rozpowszechnia się 
wiele rozmaitych legend. 
I nic dziwnego, ponieważ 
nasza partia organizuje i ze 
spala masy ludowe do zbu­
dowania zupełnie nowego 
społeczeństwa — społeczeń­
stwa komunistycznego, z 
gruntu przeciwstawnego sta­
remu kapitalistycznemu spo­
łeczeństwu.

Sądzę, że nie podejrzewa­
cie mnie o to, iż uprawiam 
propagandę (śmiech, oklas­
ki). Uważamy, że sprawa 
idei — to sprawa sumienia, 
poglądu na świat nie tylko 
każdego narodu, lecz rów­
nież Każdego człowieka. Prze 
cięż i u nas w kraju są lu­
dzie, którzy nie należą do 
partii komunistycznej. W 
szeregach partii komunisty­
cznej jest osiem milionów 
ludzi, w Komsomole prawie 
18,S miliona spośród 200-mi- 
lionowej ludności Związku 
Radzieckiego. (Ożywienie na 
sali). W konsekwencji, w 
naszym kraju bynajmniej 
nie wszyscy są członkami 
partii lub komsomolcami, i 
wcale do tego nie dążymy. 
Jednakże cała ludność na­
szego kraju zjednoczyła się 
wokół partii komunistycz­
nej, słusznie widzi w niej 
swego organizatora i wodza. 
W naszym kraju naród i par, 
lia są nierozłączne. i

Sprawa idei, przekonań 
— to osobista sprawa każ­
dego człowieka. W ZSRR 
wspólnie i po przyjacielsku 
pracują dla dobra narodu 
komuniści i bezpartyjni, atei 
ści i ludzie wierzący. Wszy­
scy obywatele mają wol­
ność wyznania. Wolność su 
mienia i wiary jest nie tyl­
ko proklamowana, lecz ści­
śle zagwarantowana przez 
państwo jako prawo kon­
stytucyjne obywateli ZSRR. 
(Oklaski). Wśród obywateli 
radzieckich są chrześcijanie 
1 muzułmanie, buddyści i 
baptyści oraz przedstawicie 
le innych wyznań.

Nasz wielki nauczyciel 
Lenin, który głębiej i lepiej 
ze wszystkich zrozumiał pra 
wa rozwoju współczesnego 
społeczeństwa, stworzył par­
tię komunistyczną jako awan 
gardę klasy robotniczej, ja­
ko najbardziej przodującą 
część narodów Rosji. Widząc 
olbrzymie siły klasy robot­
niczej, mas pracujących, 
porwał on je do zdecy­
dowanego szturmu przeciw­
ko stosunkom niewolniczo- 
feudalnym i kapitalistycz­
nym, które trzymały w oko 
wach narody Rosji. Lenin 
czynił to nie tylko w imię 
wolności i szczęścia naro­
dów naszego kraju. Wie­
dział on, że skorzystają na 
tym także narody innych 
krajów.

Wielka Rewolucja Paź­
dziernikowa zapoczątkowała 
nową erę w życiu całej ludz 
kości. Jak pisze w swej 
książce „Odkrycie Indii" 
Jawaharlal Nehru — „Rewo 
lucja radziecka posunęła 
znacznie naprzód ludzkość i 
rozpaliła jaskrawy płomień, 
którego nie można zgasić. 
(Oklaski). Założyła ona fun 
dament tej nowej cywiliza­
cji, w której możliwy jest 
postęp świata". Zgadzamy 
się w pełni z tymi słowami.

Mówią, że w toku tej re­
wolucji było wiele zbytecz­
nych ofiar. Ale rzecz niezu 
pełnie tak wygląda. Najbar 
dziej bezkrwawą wielką re­
wolucją by!a Socjalistyczna 
Rewolucja Październikowa. 
(Oklaski). Po ujęciu władzy 
w swe ręce klasa robotni­
cza nie zaczęła na oślep ka­
rać swych odwiecznych 
krzywdzicieli i ciemięzców. 
Co więcej — w pierwszych 
miesiącach po przewrocie 
październikowym uwolnieni 
zostali na słowo honoru licz 
ni reakcyjni generałowie 
carscy, którzy następnie 
zdradziecko złamali swe zo­
bowiązania 1 z mieczem w 
ręku wyruszyli przeciwko 
swojemu narodowi. Repu­
blice Rad potrzebny był po­
kój i pokój ten został pro­
klamowany przez Leniria, 
przez rząd robotniczo-chłop­
ski.

Narzucono nam Jednak 
krwawą drogę walki. Nie my 
ją wybraliśmy. Przecież to 
nie propaganda, lecz history­
czny fakt, że przeciwko Rosji 
radzieckiej rzucono uzbrojo­
ne od stóp do głów armie in­
terwentów francuskich, angiel 
skich, amerykańskich, japoń­
skich i innych.

Drogo kosztowała nasz na­
ród ta narzucana mu wojna. 
Ale, powtarzam, nie my wy­
bieraliśmy tę drogę. Zaatako­
wano nas, chciano zdławić 
państwo radzieckie, rozszar­
pać nasz kraj.

I czyż nie przyniosło to za­
szczytu Leninowi, partii ko­
munistycznej i całemu nasze­
mu narodowi, żeśmy sie nie 
ugięli i nie skapitulowaliśmy 
przed przeważającymi siłami 
uzbrojonego po zęby wroga! 
Klasa robotnicza, wszystkie 
ludy naszego obejmującego 
wiele narodów kraju zespoli­
ły się wokół swego kolektyw 
nego wodza — partii komu­
nistycznej, powstałej do świę­
tej wojny w obronie ojczy­
zny. Rozgromiono wrogów, 
a państwo radzieckie utrwa­

liło się na mocnym funda­
mencie jako potężna siła wy­
zwolonych ludów (oklaski).

Po wywalczeniu upragnio­
nego pokoju naród radziecki 
przystąpił z niewyczerpaną 
energią do pokojowego prze­
obrażenia swego kraju 1 osią 
gnął wybitne sukcesy. Zajęci 
pokojową pracą widzieliśmy, 
że nie uspokoiły się siły re­
akcji. Lękając się już same­
go istnienia Kraju Rad, gdzie 
lud korzysta z owoców swo­
jej pracy, wrogowie poszczu­
li na nasz kraj wściekłego 
psa — faszyzm hitlerowski. 
Wiadomo wszystkim, czym za 
kończył się najazd faszystow­
ski. Hitleryzm, ta straszliwa 
dla wolnej ludzkości groźba, 
został rozgromiony, a Hitler 
zgnił już od dawna.

Druga wojna światowa spo 
wodowała ogromne zniszczę 
nia w naszym kraju. Naród 
radziecki natchniony przez 
swą partię komunistyczną i 
w tym wypadku nie cofnął 
się przed trudnościami. Całko 
wicie zlikwidował ciężkie na 
stępstwa wojny. Ludzie ra­
dzieccy z niebywałą energią 
budują . owe fabryki, zakła­
dy, największe na świecie e- 
lektrownie wodne.

Mówię o tym nie dlatego, że 
pragnę narzucić Wam radziec­
ką drogę rozwoju, lecz dlate 
go, abyście w całej pełni zda 
H sobie sprawę, jak trudną, 
drogę przeszedł nasz naród. 
Lecz jest to droga szlachet­
na, w wyniku której naród 
nasz ma ogromne osiągnięcia 
i zdobycze. Zdobyliśmy w cią 
gu tych lat wielkie doświad 
czenie. I jeżeli zechcecie wy 
korzystać w jakimś stopniu 
nasze doświadczenie zdobyte 
w tych lub innych gałęziach 
gospodarki i kultury — z o- 
chotą, po przyjacielsku, 
bezinteresownie podzielimy 
się z Wami naszym doświad 
czeniem i okażemy Wam w 
miarę sił pomoc (huczne o- 
klaski).

Naród nasz pochłonięty 
jest gigantyczną twórczą pra 
cą. Obecnie Związek Radzie 
cki realizuje program rady­
kalnego podniesienia wszyst 
kich gałęzi gospodarki naro­
dowej po to, aby osiągnąć 
rozkwit gospodarki i kultu­
ry Związku Radzieckiego, 
dalszy wzrost dobrobytu na 
rodu.

Jesteśmy za tym, aby 
wszechstronnie rozwijać sto­
sunki handlowe i kulturalne 
między narodami. Całemu 
światu wiadome są wysiłki 
rządu radzieckiego zmierzają 
ce do rozładowania napięcia 
w stosunkach międzynarodo 
wych.

Jesteśmy za pokojem, za 
pokojowym współistnieniem 
państw bez względu na ich 
wewnętrzny ustrój społecz­
ny. Świadczą o tym dobitnie 
wszystkie posunięcia nasze­
go państwa w dziedzinie po­
lityki zagranicznej.

Doniosłym wydarzeniem w 
życiu międzynarodowym była 
konferencja szefów rządów 
czterech mocarstw w Genewie 
dzięki której osiągnięto w 
pewnym stopniu złagodzenie 
napięcia międzynarodowego. 
W myśl dyrektyw .szefów rzą 
dów czterech mocarstw od 
bywała się niedawno w Gene­
wie konferencja ministrów 
spraw zagranicznych tych 
państw. Na konferencji nie 
osiągnięto wielkich wyników 
gdyż przed ministrami stały 
bardzo skomplikowane zada 
nia, które trudno rozwiązać 
za jednym zamachem. Jesteś 
my jednak przekonani,, że 
krocząc drogą wytyczoną na 
konferencji szefów rządów 
w Genewie dojdziemy do dal

Przemówienie N. A. Bułganina
podamy w dniu jutrzejszym

Dążenia do szczęścia i pokoju 
ożywiają narody ZSRR i Indii 

Fragmenty przemówienia N. S. Chruszczowa w parlamencie Indii
szego złagodzenia napięcia 
międzynarodowego, posuwa­
jąc się krok za krokiem na­
przód w rozwiązywaniu wszy­
stkich skomplikowanych pro 
blemów międzynarodowych.

Nie możemy zamykać oczu 
na fakt, że niektórym duch 
Genewy nie przypada do 
smaku. Określone koła pcw 
nych państw usiłują jeszcze 
prowadzić osławioną polity­
kę „z pozycji siły", polity­
kę grożenia bronią ctomową, 
co jest hańbą dla współczes­
nej cywilizacji.

Siły reakcji czynią wszyst 
ko, aby podważyć sprawę po 
koju. Jesteśmy jednak prze 
konani, że zwycięstwo będzie 
udziałem narodów i ludzi dą 
żących do pokoju, gdyż pokój 
między narodami jest marze 
niem całej postępowej ludz­
kości. Cieszy nas, że mamy w 
tej sprawie tak dobrego 
sprzymierzeńca, jak Indie. 
(Huczne, długotrwałe okla­
ski).

W świecie współczesnym 
jest jeszcze wiele skompliko 
wanych i nie rozwiązanych za 
gadnień. Trzeba będzie nie­
mało sił, rzytrwałości I cierp­
liwości, by utrzymać i umoc 
nić sprawę pokoju, jesteśmy 
jednak niezłomnie przekona 
ni, iż ta szlachetna sprawa 
zatriumfuje.

Panie przewodniczący!
Panowie deputowani!
Możemy z zadowoleniem 

stwierdzić, że w ostatnich 
czasach zacieśniły się znacz 
nie kontakty gospodarcze i 
kulturalne między naszymi 
krajami (długotrwałe okla­
ski). Rozszerzenie korzyst­
nych wzajemnie' itośunków 
ekonomicznych między 
ZSRR a Indiami otwiera 
wielkie perspektywy i przy 
czyni się niewątpliwie do 
dalszego zbliżenia naszych na 
rodów. Rozwija się pomyśl 
nie handel na podstawie ra 
dziecko-indyjskiego układu 
handlowego z roku 1953. (O 
klaski). Sądzimy, że donios­
łym wkładem do dzieła d- 
mocnienia naszych stosunków 
ekonomicznych jes: zawarta w 
roku bieżącym umowa w spra 
wie wybudowania w Indiach 
przy pomocy Związku Radzie 
ckiego zakładów hutniczych, 
które dawać będą co roku 
milion ton stali (oklaski). Ra 
dzieccy robotnicy i inżynie­
rowie przystąpili z wielkim 
entuzjazmem do wykonania 
zamówień dotyczących budo 
wy tych zakładów. Przywią 
zujemy wielką wagę do kon­
taktu osobistego, jaki pow­
stał między czołowymi mę­
żami stanu Republiki Indii i 
Związku Radzieckiego. Wizy 
ta premiera Indii p. Nehru 
w ZSRR pozostawiła głęboki 
ślad w świadomości narodu 
radzieckiego (długotrwałe, 
burzliwe oklaski).

Jesteśmy za wszechstron­
ną i szeroką wymianą w dzie 
dżinie kultury i sztuki, za 
wymianą osiągnięć technicz­
nych i naukowych. Ludzie ra 
dzieccy zawsze z radością 
przyjmują naszych przyja­
ciół hinduskich w swoim kra­
ju (oklaski). Im lepiej będzie 
my się wzajemnie znali i po 
magali sobie, tym trwalsza 
będzie nasza przyjaźń, tym 
silniejsze będą siły pokoju 
na całym świecie (długotrwa 
łe oklaski).

Niech żyje wielki naród 
hinduski! (Huczne, długo­
trwałe oklaski).

Niech żyje przyjaźń na­
rodów Indii i Związku Ra­
dzieckiego! (Huczne, długo­
trwałe oklaski).

Niech żyje pokój na ca­
łym świecie! (Huczne, dłu­
gotrwałe oklaski).



Pierwsze kroki
Odszedł z zawodu nauczy­

cielskiego, dobry, wartościo­
wy człowiek.
. A było to tak: nauczyciel­
ka Kąkol od paru lat pro­
wadziła zajęcia wychowania 
fizycznego w liceum pedago 
gicznym w Koszalinie. Przy­
zwyczaiła się do otoczenia 
i młodzieży, zorganizowała 
sobie pracę. Niedawno o- 
trzymała pismo z wydziału 
oświaty przenoszące ją do 
11-letniej szkoły TPD. De­
cyzja uzasadniona, bo w 
11-latce od trzech lat nie 
było nauczyciela tego przed 
miotu. Ale wśród nauczycie 
li jeszcze dotąd przeniesie­
nie uważa się za pewien ro­
dzaj kary. Kąkol uważała 
(słusznie zresztą), że na ka­
rę nie zasługuje, dlatego 
chodziła, prosiła o wyjaś­
nienie, odwoływała się od 
decyzji. Nie pomogło. Zre­
zygnowana 1 rozgoryczona 
porzuciła zawód, który po­
kochała, do którego była 
przygotowana.

A przecież nie musiało się 
tak Stać. Można było poroz­
mawiać z nauczycielką, wy 
tłumaczyć, przekonać. Moż­
na było przede wszystkim 
przygotować ją do rozumie 
nia i właściwego przyjmo­
wania podobnych decyzji.

Kto to miał zrobić? Nie 
zdejmując odpowiedzialności 
z wydziału oświaty, gdzie 
często jeszcze spoza papier­
ków trudno dostrzec czło­
wieka, trzeba jednak przy­
pomnieć, żc w szkołach ist- 
nieją organizacje partyjne.

BIERNOŚĆ
Na przykład w szkole 

TPD w Koszalinie.
Ciężko o tym mówić, ale 

tak rzeczywiście było — rnó 
wi tow. Kanarska. — Wygód

Od dyrekcji „Worabio" o‘tfry 
rnaliśmy odpowiedź na kryty­
czny artykuł pt. ,t„.ieszcze; raz 
OMifuce".

W odpowiedzi. t^J, dyrekcja 
„Korabia" między^ innymi pi- 
sze:>

„Po^zapoznaniu lalę z treScią 
artykułu, wspólni a z aktywem 
sleclarnU opracow lilśmy plan 
dalszej produkcji potrzebnych 
sieci. Podkreślić rulety, te po 
tym artykuleryb: tcy bardziej 
zainteresowali’ się (pracą sie­
ciami 1 zgłosili sz ereg uwag, 
które pozwoliły nami zauważyć 
pope.nlane błędy. łznstosowa 
na tuka łBO-stopowai Jest lżej­
sza, co wpływa na oszczędza 
nie silnika, a pozaty tym Jest 
bardziej wydajna, r

Artykuł zwróeil (tam uwagę 
na zbyt powolne wykorzysty­
wanie nowych nutod pracy. 
Obecnie 79' proc. Jednostek ło­
wi w tukę". i i

Na notatkę łpt „Czy wiecie 
źe...“ wi które) • krytykowaliśmy 
dyrekcję^.,.Korabia" tza niesłu­
szne potrącenie z . listy płac 
kosztów wryć ieczkió do Pozna­
nia otrzymaliśmy'odpowiedź, 

;że pieniądze zostały zwrócone 
; pracownikom.

W tejfsamej notatce krytyko 
waiiśmy, dyrekcję < „Barki" za 
niewypłacenie załodze „Koł 
42" należnego jej wynagro­
dzenia za'wyciągnięcie trakto­
ra z basenu portowego. •' 

„Sprawawynagrodzenia za 
wydobycie ciągnika „Ursus" 
pracownikom naszego przed­
siębiorstwa, nie Jest zaniedbana 
ani teź zapomniana przez nas. 
Ponieważ traktor był ubezple 
czony, koszty wydobycia Po­
grywa państwowy Zakład U- 
bezpleczeń w Koszalinie, który 
sprawę przeciąga. Obecnie ak­
ta znajdują się w PZU w War 
szawie. Po otrzymaniu deeyzjl 
pieniądze zostaną natychmiast 
wypłacone”.

nie było, spokojnie; zebra­
nia odbywały się dwa razy 
do roku, szkolenie wcale. 
Pracowało nas w szkole 
5—6 członków partii, a or­
ganizacja nie robiła nic. O- 
twarcie nikt by się do tego 
nie przyznał, ale w duchu 
każdy był zadowolony — ro 
boty mniej.

To mówi nauczycielka Ka- 
narska — ofiarna, bojowa, 
pracowita towarzyszka par­
tyjna. Ta sama, która w 
końcu lat czterdziestych w 
innej szkole, samotnie toczy­
ła walkę o nowy światopo­
gląd dzieci, nowe metody 
nauczania, a w tej walce 
reszta pedagogów bynaj­
mniej nie była jej sprzymie­
rzeńcami.

Albo tow. Harmacińska — 
starszy, doświadczony peda­
gog — polonista, członek par 
tii. Wzorowa wykładowczy 
ni ulubionego przedmiotu, a 
równocześnie towarzyszka 
partyjna obojętnie patrząca 
na ciężką i długotrwałą cho 
robę bezczynności organiza­
cji podstawowej.

A inni? — „Wygodnie by 
ło, spokojnie, roboty mniej".

Bierność. Skąd się bierze 
bierność?

Skąd się bierze bierność 
wychowawców i działaczy 
społecznych, którzy przecież 
na zewnątrz niejednokrot­
nie ofiarnie pomagają partii 
w wielkiej pracy przeobrażę 
nia świadomości ludzkiej — 
w działalności kulturalnej, 
gospodarczej, politycznej, 
zaś u siebie w szkole, codzien 
nie parają się z trudem wy­
chowywania nowego człowie 
ka?

Czy z niezrozumienia roli 
organizacji partyjnej w szko 
le jako czynnika podnosze­
nia świadomości politycznej, 
wiedzy i umiejętności peda­
gogicznych nauczyciela, czy 
z braku opieki i kontroli 
nad pracą partyjną w szko­
łach ze strony instancji par­
tyjnych, czy wreszcie z nie- 
zajmowania się przez te or­
ganizacje najżywotniej»zymi 
sprawami szkoły i nauczy­
cieli? Na pewno tak. Ale 
czy tylko? Jest nad czym 
pomyśleć...

INACZEJ
Czy może być inaczej? 

Tak. W tej samej szkole 
TPD w Koszalinie już jest 
inaczej.

I nie chodzi tu tylko ó te 
najbardziej widoczne — rzec 
by można — organizacyjne 
zmiany, choć i one mają de 
cydujące znaczenie. Chodzi 
głównie o rezultat tych 
zmian w świadomości ludzi.

Na razie — co jest oczy­
wiste — dzieje się więcej na 
zewnątrz, mniej w świado­
mości nauczycieli. A więc 
regularnie odbywają się ze­
brania. Omawiane są na 
nich ważne dla szkoły i nau 
czycieli zagadnienia — 
IV Plenum KC, przemówię 
nie towarzysza Bieruta na 
zjeździe ZZNP. W planie 
organizacji podstawowej u- 
inieszczono ocenę wyników 
pracy wychowawczej i nau­
czania, działalności organi­
zacji ZMP-owskiej i harcer­
skiej w szkole. Odbywa się 
szkolenie.

Jak" dotąd, najwięcej wy­
siłków dla rozruszania orga 
nizacji partyjnej wkładają 
jej sekretarz tow. Cwirko 
i dyrektorka tow. Szuflita. 
Stopniowo coraz bardziej 
wciągają się także inni.

Ale to nie taicie łatwe 1 
nie dokona się od razu. W 
TPD towarzysze robią do­
piero pierwsze kroki na trud 
nej i dalekiej drodze wiodą 
cej do głębokiego partyjnego 
wychowania członków partii 
i bezpartyjnych.

Za usprawnieniami w pra­
cy organizacyjnej nie nastę­
pują natychmiast i automa­
tycznie zmiany wewnętrzne 
u ludzi. Toteż jeszcze na 
zebraniach i szkoleniu dysku 
sja nie zawsze jest ożywio­
na. Nauczyciele, szczególnie 
d młodzi, nie nauczyli się 
jeszcze przychodzić ze swoi­
mi trudnościami i szczerze 
o nich mówić. Trudno jest 
niejednemu pogodzić się z 
otwartą rzeczową krytyką 
przeprowadzaną nie „w rę­

kawiczkach". Mówi się już, 
że nauczyciel — członek par 
tii powinien przodować w 
nauczaniu i pracy wycho­
wawczej, ale w praktyce 
nie bardzo to jeszcze widać. 
Dalej, nie powiększa się pod 
stawowa organizacja.

Wszystko to powiedziała 
dziennikarzowi dyrektorka 
szkoły. I dodała jeszcze: po 
trafimy wiele z tych spraw 
zmienić na lepsze, jeżeli ogół 
nauczycieli na każdym kro­
ku będzie odczuwał pracę i 
pomoc podstawowej organi­
zacji.

Myślę, towarzyszko dy­
rektorko, że niewiele można 
by dodać do tych jak naj­
bardziej słusznych waszych 
słów.

KOMITET
Zdarzały się i takie hi­

storie:
Z odnośnego wydziału miej 

skiej rady dzwoni telefon: 
Dyrektorko, coś wasi nau­
czyciele słabo się wywiązu­
ją. Mieli kontrolować i spi­
sywać jak chłopi spod mia­
sta wykonują obowiązkowe 
dostawy, mieli agitować... 
słabo... słabo. Co? Ze nie 
będą? — Głos w słuchawce 
nabiera tonów oburzenia...

I to wszystko po tym, kie­
dy tyle się mówiło o bezsen­
sownym przeciążaniu nau­
czyciela pracą poza szkołą, 
kiedy jasno postawiono spra 
wę, że głównym jego zada­
niem jest nauczanie i praca 
wychowawcza w szkole i że 
ona stanowi podstawowe, 
partyjne kryterium oceny 
pedagoga.

W tym jednym wypadku 
pomógł komitet miejski w 
Koszalinie. Nie tylko w tym 
jednym. Pomaga on organi 
zacji partyjnej w szkole 
TPD coraz lepiej. Na zebra 
niach, szkoleniu, wyborach 
komitetu rodzicielskiego i 
przy innych okazjach, czę­
stym gościem w szkole jest 
sekretarz KM tow. Górska. 
Zagląda tu tow. Sokołowski 
— kierownik wydz. propa­
gandy. W komitecie zbiera­
ją się co jakiś czas sekreta­
rze nauczycielskich organi­
zacji, przygotowuje się ple­
num KM poświęcone zagad 
nieniom pracy partyjnej 
wśród nauczycielstwa.

ANDRZEJ CZECHOWICZ

Zginęły plany 
NP/1956/83

Parę dni temu, dokładniej 
15 bm. odwiedziliśmy kilka 
zakładów produkcyjnych w 
Koszalinie. Zachowamy jed­
nak w tajemnicy ich nazwy, 
tym bardziej, że zjawisko z 
jakim tam zetknęliśmy się 
zaobserwować można również 
w wielu, bardzo wielu zakła­
dach i to nie tylko w Kosza­
linie.

• • •

ZACZYNAMY wędrów­
kę. Proszę przygotować 
legitymacje służbowe. 

Będą potrzebne do wypisania 
przepustek w portierni.

Co to?... portier patrzy na 
nas szklanym, niewidzącym 
spojrzeniem, Czyżbyśmy mie­
li czapki niewidki? No. skoro 
jest cm tego zdania — wcho­
dzimy bez przepustki. Podo­
bnie zresztą jest w niejed­
nym zakładzie produkcyjnym.

Po terenie zakładu porusza­
my się bez żadnych przesz­
kód. Nikogo nie obchodzi co 
tam robimy, kim jesteśmy...

Wchodzimy do jednego z 
pokoi. Pytamy o dyrekto­
ra. Uprzejma urzędniczka o- 
fiarowuje się poszukać go. 
Zostajemy sami. Na biurku 
dokumenty i pieczątki działu 
kadr. Jedną z nich stempluje­
my czyste kartki papieru. 
Ten dowód kardynalnego bra 
ku czujności wędruje do na­
szej torebki. A teraz przeko­
namy się jak wygląda troska 
dyrektora o zachowanie ta­
jemnicy służbowej.

Rozmawiamy z nim o spra­
wach związanych z produk­
cją zakładu. Częstujemy pa­
pierosem.

Nie pali?...

Noc na kujbyszewskiej budowie

Z problemów IV Plenum KC PZPR

Na przykład Sulima
— Weźcie na przykład Su­

limę z Bielkowa. Od chwili, 
gdy osiedlił się we wsi, ani 
razu nie wykonał w pełni o- 
bowiązkowych dostaw dla 
państwa. Gdy przyjdą do­
stawy, „cyknie" trochę zbo­
ża i mówi: „Więcej nie 
mam". I rzeczywiście nie ma.

— Państwo niewiele ma z 
niego korzyści, a i on sam 
żyje biednie — ciągnie tow. 
Żukowski, przewodniczący 
Prezydium GRN w Wierci- 
szewie (pow. Sławno). — 
Trzeba byłoby wreszcie coś 
zrobić z takimi jak Sulima...

— Co zrobić? — pytamy.
—A bo ja wiem? — ciąg­

nie tow. Żukowski. — My, 
to znaczy rada gromadzka, 
robimy, co możemy. Takim 
jak Sulima dajemy ulgi w 
dostawach. To dla nich po­
winno być najlepszą pomocą, 
to powinno wystarczyć ...

Czy powinno?
Franciszek Sulima, to cho­

ry na reumatyzm, starszy, 
sterany życiem człowiek. W 
domu — sześcioro dzieci. Nie 
przelewa się u nich. W go­
spodarce pomaga Sulimie 
16-letni syn. Gospodarka li- 
chutka — 2 prosiaki, kro- 
winka, konik... Jak na 
8 ha — inwentarz bardzo mi­
zerny.

— Powiedzcie — mówi — 
jak mogę wykonać dostawy 
w 100 proc., skoro mam wy­
miary z 8, a uprawiam tylko 
5 ha? 3 ha ziemi, tej nie 
uprawianej, leży pod samym 
jeziorem, tuż przy lesie. Na 
wiosnę 1 jesień częściowo za 
lewa ją woda, w lecie buszu­
ją tam stada dzików. Zasiać 
tę ziemie, to tak. jakby ziar-

Tvm lepiej. >Prosimy o za­
pałki. Dyrektor Jest oczywiś­
cie bardzo uprzejmy i wycho­
dzi na poszukiwanie ich. Na 
stole leżą klucze od szuflad 
biurka. Wrzucimy ’e do toreb 
ki i zabierzemy ze sobą. 
Drzwi, od szafy są uchylone. 
Na grzbiecie znajdującego się 
tani segregatora napis meldu­
je: sprawy poufne.

Wyjmujemy kilka akt i 
wkładamy między kartki na­
szego brulionu. A oto numery 
tych spraw, znajdujących się 
w obecnej chwili w Redakcji 
i oczekujących na odebranie: 
L.dz. NP/110/1/79, ND/200/2/22, 
plany produkcyjne na rok 
1956 — NP/1956/83 i inne.

No tak, to był swego ro­
dzaju podstęp z naszej stro­
ny, ale takie lub podobne wy 
biegi są zwykle stosowane 
przez pewien rodzaj ludzi, 
którym dobrze płacą za do­
starczanie różnego rodzaju 
wiadomości poufnych, tajnych 
z zakresu działalności na­
szych zakładów pracy. I o 
tym nie można zapominać.

Zastanawiający jest fakt, 
dlaczego wspomniany dyrek­
tor obdarzył nieznaną mu o- 
sobę takim zaufaniem. Prze­
cież nie sprawdził nawet le­
gitymacji. Opierał się tylko 
na zapowiedzi telefonicznej 
stwierdzającej, że ktoś z Re­
dakcji przyjdzie do zakładu.• • •
p ODOBNA sytuacja „zau- 
1 falizmu" udzielanego na 

kredyt powtórzyła się w in­
nym zakładzie. I do niego 
weszliśmy nie zauważeni przez 
nikogo. Wyszliśmy natomiast 
z aktami dotyczącymi budo- 

no od razu rzucić do jeziora. 
Chodziłem najpierw do gmi­
ny, potem do GRN i prosi­
łem, aby zamiast tych 3 ha 
nad jeziorem dali ml ziemie 
w innym miejscu. Odmówili. 
Prosiłem, "aby mi gospodar­
stwo zmniejszyli do 5 ha 
Również odmówili. Potem 
padła mi krowa.

Nieszczęścia chodzą para­
mi. Tak samo parami przy­
szły nieszczęścia do zagrody 
Marcina Żarczyńskiego w 
tej samej wsi. Najpierw cięż 
ko zachorowała mu córka, 
potem trzykrotnie odwoził 
żonę do szpitala. wreszcie 
sam nabawił się przepukliny. 
Choroby mają to do siebie 
że są kosztowne. Żarczyński 
sprzedał krowę, sprzedał 
część ziarna przeznaczonego 
na zasiew.

।— Już od trzech lat — mó 
wi — nie mogę dać sobie 
rady. Człowiek chciałby ja­
koś wyjść z tej całej biedy, 
ale nikt mu ręki nie poda. 
W zeszłym roku na 8 ha zie­
mi zasiałem tylko 4. Brak 
mi było ziarna na siew, a i 
sam nie dałbym rady moim 
lichym koniem obrobić ca­
łego areału. Byłem w groma­
dzie. by dali skrypt lub po­
życzkę na ziarno. Powie­
dzieli, że nie ma możliwości. 
Prosiłem o sąsiedzką pomoc. 
Dali kartkę do wsi. ale po­
mocy nikt nie udzielił...

Odwiedziliśmy jeszcze sze­
reg innych gospodarstw pod­
upadłych na terenie GRN w 
Wierciszewie. Dowiedzieliś­
my się np., że Tadeusz Kot 
z Wierciszewa już od kilku 
lat bezskutecznie stara się o 

wy studni głębinowych, któ­
re otrzymaliśmy na prośbę 
popartą tylko... uśmiechem. 
O legitymację też nikt nie py 
fał.

W posiadaniu naszym znaj­
duje się również bloczek do 
pobierania materiałów z ma­
gazynu z kolejnym pumerem. 
3398. Można by go wypełnić 
i pobrać „nieco" materiałów 
na „prywatny" użytek. Praw­
dopodobnie nieprędko w za­
kładzie zorientowaliby się, że 
została popełniona kradzież.

Rejestracja takich i podob­
nych faktów utworzyłaby 
bardzo długi i niepochlebny 
spis, a głębsza analiza ich 
przyczyn potwierdziłaby sta­
rą prawdę, że „ryba psuje się 
od głowy", że skoro dyrekcje 
i kierownictwa nie zwracaią 
uwagi na konieczność chronię 
nia tajemnicy służbowej, to 
nie ma się co dziwić, że za­
trudnieni tam pracownicy 
również nie poczuwają się do 
tecro obowiązku.
po zastanowieniu się nad 
1 tą sprawą nasuwa się słu 

sznv wniosek, że wartoby i 
trzeba podyskutować na ze­
braniach partyjnych w na­
szych zakładach pracy i fabry 
kach nad zagadnieniem czuj­
ności. Trzeba wytłumaczyć 
ludziom jak niebezpieczny 
jest dotychczasowy stosunek 
wielu spośród nich do tej 
sprawy. No, a jeżeli to nie 
pomoże, koniecznością stanie 
się wyciągnięcie daleko idą­
cych konsekwencji w stosun­
ku do niepoprawnych, łatwo­
wiernych „zaufali stów".

BARBARA FIDELSKA 

jakieś pomieszczenia dla in­
wentarza, że krowę, jałówecz 
kę i 2 prosiaki trzyma w sta 
rej ... piekarni. Dowiedzie­
liśmy się, że Kotowi na wio­
snę padł koń i do tej pory 
nie otrzymał za niego odszko 
dowania.

Spotkaliśmy w gromadzie 
chłopów, mających podupa­
dłe gospodarstwa, którzy jak 
np. Henryk Pacuch, od kil­
ku lat w swych zagrodach 
trzymają na pół jałowe by­
dło. zaś w uprawie roli po­
pełniają podstawowe błędy 
agrotechniczne. Spotkaliśmy 
Józefa Pieniążka, który wio­
sną zasiał ozimą pszenicę, bo 
„nie umiał rozpoznać ziar­
na". Spotkaliśmy chłopów, 
którzy od kilku lat bezsku­
tecznie dobijają się o po­
życzki na zakup krów, koni 
itd. Nie stwierdziliśmy ani 
jednego wypadku, by pod­
upadłe gospodarstwo odwie­
dził zootechnik lub agronom 
z PZR, by GRN lub PZR 
czyniły jakiekolwiek próby 
w kierunku podniesienia ich 
stanu ekonomicznego.

• • »

Czy gospodarstwa podupa­
dłe w gromadzie Wiercisze- 
wo są zjawiskiem maso­
wym? Bezwzględnie nie. W 
Bielkowic np. ' na ogólną 
ilość 58 gospodarstw, tylko 2 
są podupadłe — Sulimy i Zar 
czyńskiego. W Wierciszewie 
na ogólną ilość 78 gospo­
darstw — tylko 4 podupadłe. 
Można więc im pomóc z ca­
łą pewnością.

Niestety, o podniesieniu 
produkcji w gospodarstwach 
podupadłych na terenie GRN 
w Wierciszewie nikt nie 
myśli. „Dajemy ulgi w do­
stawach — to powinno wy­
starczyć" — stwierdza tow. 
Żukowski. Rzecz jasna, że 
ulgi te pomagają często ty­
le, ile umarłemu przysłowio­
we kadzidło, skoro niektóre 
podupadłe gospodarstwa nie 
dostarczyły ani jednego kg 
zbeża na plan i mimo to nie 
mają ziarna, by w pełni za­
siać posiadaną ziemię.

Przeznaczamy na pomoc 
dla wsi indywidualnej poważ 
ne kredyty. W Wierciszewie 
np. kredyty na rozwój ho­
dowli w roku bież, pie zo­
stały w pełni wykorzystane. 
Łożymy ogromne sumy na o- 
światę rolniczą na wsi. W 
Wierciszewie nikt nie my­
śli o zorganizowaniu szkole­
nia agrotechnicznego. Poważ 
ną pomocą dla gospodarstw 
podupadłych winien być de­
kret o pomocy sąsiedzkiej. W 
Wierciszewie zapomniano o 
tym dekrecie.

Mamy wsie na terenie woje 
wództwa, w których z inicja 
tywy podstawowych organi­
zacji partyjnych dobrzy go­
spodarze, członkowie partii, 
objęli opieke nad słabszymi, 
ekonomicznie podupadłymi 
sąsiadami. Rozmawialiśmy w 
Wierciszewie z sekretarzem 
terenowej organizacji nartyj 
nej tow. Edwardem Nowa­
kiem. Terenowa organizacja 
partyjna ani razu nie oma­
wiała tu sprawy wykorzysta­
nia kredytów, sprawy po­
mocy dia gospodarstw pod­
upadłych.

I Sulima i Żarczyński i 
wielu innych, ekonomicznie 
podupadłych chłopów w gro­
madzie Wierciszewo chce 
żyć i pracować lepiej, chce 
wywiązywać się z podstawo­
wych obowiązków wobec pań 
stwa. Trzeba im tylko w 
tym pomóc.

JERZY LESIAK

UWAGA!



FILM O ŻYCIC INKÓW

Do nieznanych dotąd części 
Peru (Ameryka Południowa) u- 
dała tlę ekspedycja filmowa z 
reżyserem Glovanl Paullucl na 
ezele. Włoscy filmowcy pragną 
zrealizować film fabularny o 
państwie Inkasów z piętnastego 
wieku w oparciu o oryginalne 
rekwizyty z dawno minionej e- 
pokl.

egzotyczny kwiat
ZAKWITŁ

W OGRODZIE BOTANICZNYM

W warszawskim Ogrodzie Bo­
tanicznym zakwitł piękny egzo­
tyczny kwiat — Strelizla Regi­
na# Kwiat ten wyróżnia się 
niespotykanym u naszych roślin 
kształtem, zbliżonym z wyglądu 
do ptaka, oraz oryginalnymi 
kolorami. Płatki Jego są bowiem 
koloru pomarańczowego 1 szafi­
rowego. Pochodzi on z Afryki 
południowej, gdzie zapylany jest 
przez pewien gatunek ptaków 
tzw. cukrzyków afrykańskich.

ODBUDOWA ZABYTKOWEGO
PAŁACU W BIAŁOWIEŻY

W przyszłym roku rozpocznie 
■>ę odbudowa pałacu w Biało­
wieży, doszczętnie zniszczonego 
w 1944 roku przez cofające się 
oddziały hitlerowskie.

W nowoodbudowanym pałacu 
mieścić się będą pracownia Pol­
skiej Akademii Nauk oraz pusz­
czańskie muzeum.

Park pałacowy będzie uzupeł­
niony drzewami, które zostały 
zniszczone przez szkodniki, oraz 
gatunkami egzotycznych drzew 
1 krzewów, m. In. sosny balsa­
micznej 1 kanadyjskiej, świerku 
kolącego Itp.

ŁOSOSIE I CERTY RUSZYŁY

Pod koniec lata każdego roku 
łoaosle 1 certy, kierowane osob­
liwym prawem przyrody, opusz­
czają wody Bałtyku j ruszają 
całymt ławicami w kllkusetkilo- 
metrową wędrówkę do źródeł 
Wisły, gdzie składają ikrę. W br. 
po raz pierwszy od wielu lat 
wędrówka tych ryb w górę rze­
ki została o kilka miesięcy o- 
póżnlona. Spowodowały to wy­
jątkowo burzliwe spływy wód 
wiślanych, które nagromadziły 
u ujścia rzeki do morza nasypy 
Plasku oraz niepomyślne wiatry 
południowe 1 południowo-zacho­
dnie.

Dopiero w tych dniach wśród 
rybaków wlślraaklch rozeszła alę 
dawno oczekiwana wieść: łososie 
1 certy ruszyły.

W GABINECIE sekretarza do 
spraw PGR w KP Miastko 
jest zimno. Przy ustach roz­

mawiających kłębiły się białe obło­
ki pary.

— Pionierów zostało w Trzcinnie 
mniej niż połowa. Reszta pojechała 
do domu. Co było powodem? Ele­
ment zły — towarzyszu. Poprzysy- 
łali chuliganów. Wódkę pili. Rozpa­
lili w pałacu ognisko, bili się. Było 
tam parę kobiet Cuda się działy. 
Ci, co zostali, pracują. Mają imien­
nie zabezpieczony front pracy, mają 
mieszkania. Jeden z nich jest kraw­
cem, grą na akordeonie. Były roz- 
dźwięki między nimi a załogą, ale 
załatwiliśmy to. Zrobiło się zebra­
nie, powiedzieliśmy sobie trochę. 
Nie. nie słyszałem, żeby ktoś chciał 
odchodzić.

Sekretarz mówi o tym wszystkim 
jak o najbardziej normalnych zjawi­
skach naszego życia. Ani się obu­
rza, ani cieszy. Ot — byli, poszli, są, 
nie będzie ich — wszystko jedno.

Słowo „element" nie wróży nic 
dobrego. Tymczasem objawia się on 
w jak najbardziej sympatycznej po­
staci. Drobna twarz, nieco zadarty 
do góry nos, 1 oczy, które chyba nie 
potrafią być smutne nawet wtedy, 
gdy usta mówią opowieść z czter-. 
nastu miesięcy...

Nie jest to zwykła opowieść. Sły­
szało ja już wiele uszu, niejedne 
zapisywały ją ręce.

Najpierw było hasło: „Każdy, kto 
kocha swoją ojczyznę..."', później 
agitacja: „Zarobicie po 800, 1200 zło­
tych, będziecie się mogli uczyć".

Wandzi Białas młodzi w zakła­
dach Dzierżyńskiego wierzyli i ufali. 
Wanda, jako pierwsza w swoim 
oddziale zgłosiła się do zaciągu pio­
nierskiego. Do Trzcinna przyjechało 
ich około 80, z samej Łodzi. Wraz z 
nimi był towarzysz Krakowski z Za 
rządu Łódzkiego ZMP. W Trzcinnie 
czekał już na pionierów organizator 
Zarządu Głównego tow. Kluska. Za­
częły się dni innej niż dotychczas 
pracy.

Zmęczeni, ale zadowoleni wracali 
pionierzy z pola. Na obiad dostawali 
dobrą zupę, mięso, wędliny. Tow. 
Krakowski nie miał powodów do wy 
słuchiwania skarg. Na czwarty dzień 
odjechał.

I nagle urwało się. Był to jakby 
cios obuchem. Wieczór w wieczór 
podawano na kolację marmoladę i 
margarynę.

Pierwsza wypłata: 30—40 złotych. 
Co kupić za to? Na ubranie nie wy­
starczy. Za następne wypłaty opła­
cono stołówkę. Gdzie owe obiecane 
800, 1200 zł? Płakać? Przystoi nie­
wiastom. A chłopcy? Do gospody 
blisko, a tam wino i wódka. Przy­
najmniej człowiek zapomni na chwi­
lę o brudnej, nie pranej bieliźnie po­
ścielowej, o braku podstawowych 
gier świetlicowych-1 o zamkniętych 
sercach niektórych ludzi od dawna 
mieszkających w Trzcinnie.

Panienki z biura „żartowały": 
— Co, pionierzy? Wstydziłabym się

— Mazur, Drzazga, Trojanowski, 
Neumann — wylicza Białasówna 
tych, których już nie ma w Trzcin­
nie.

— A Wy? Dlaczego Wy, Białasów­
na zostaliście? Dlaczego zostali 
inni?

To trudno odpowiedzieć z miej­
sca. Może nawet nie zastanawiali 
się nad tym. Nie, nie zostali bez 
celu. Mieli zawsze nadzieję, że bę­
dzie lepiej. Oczyma wyobraźni 
najpierw, a potem naprawdę, oglą­
dali pierwsze plony swojej pio­
nierskiej pracy.

Kończyli ładować Eboże do wa­
gonów. Spieszyli się jak diabły. 
Dyrektor powiedział, że być może 
będą drugim lub trzecim zespołem

Na pionierskim szlaku (I)

Opowieść z 14 miesięcy
stanąć koło nich, a co dopiero ba­
wić się, rozmawiać.

Raz, w styczniu, była burza. Zga­
sło na chwilę światło w pałacu. 
Chłopcy zapalili papiery, zajął się 
od nich skrawek podłogi. Wódka 
szumiała w głowach. Przypomniały 
się stare waśnie. Głuche uderzenia, 
przekleństwa. Wtedy Patura i Ju- 
szyński poszli siedzieć.

Co pewien czas drogą wiodącą do 
Miastka szedł ktoś od Trzcinna. Na 
zakręcie pod lasem rzucał wzrokiem 
na wioskę. Nie wracał już.

* • •
Za oknem spokojny, słoneczny, li­

stopadowy dzień. W pokoju Komi­
tetu Zespołowego PZPR na chwilę 
robi się cicho. Telefon. Tow. Marzec 
podnosi słuchawkę. Od początku na­
szej rozmowy z Białasówną, którą 
prowadzimy w pokoju komitetu, sie­
dzi on przy swoim biurku. Coś pisze, 
telefonuje. Robi wrażenie bardzo za­
jętego. Białasówna nie mówi szep­
tem, słyszy więc każde jej słowo, ale 
ani razu nie zwraca głowy w naszym 
kierunku. Ani potwierdza, ani prze­
czy.

w sławneńskim zjednoczeniu, któ­
ry wykona roczny plan obowiąz­
kowych dostaw. Byli trzecim. Ale 
usłyszeli jeszcze jedną wiadomość, 
której początkowo nie dawali wia­
ry: zespół wykonał plan po raz 
pierwszy od ośmiu lat! Mało. W 
poprzednich latach hektar dawał 
3—4 kwintali. W tym roku obda­
rował dziesięcioma.

Nie mówią o tym, jak o włas­
nym sukcesie. Palmę pierwszeń­
stwa oddają agronomowi Kochań­
skiemu. To jego zasługa. Oni tyl­
ko pomogli.

Marzły zimą ziemniaki 1 bru­
kiew. Kto pojedzie w niedzielę? 
Pionierzy.

Nadziei na lepsze z każdym dniem 
było jednak coraz mniej. Ale po­
została ambicja, pozostała legityma­
cja pionierska, której chciałoby 
się dochować wierności,

Jechali niektórzy na urlop. Czy 
wrócą? Wrócili wszyscy, jeden 
przywiózł rodzinę.

Siedzą gdzie bądź. Na stołkach, 
łóżkach, prosto na no^łodzc. T—-h

dokonane pod wpływem alko 
holu.

Jak na (szybszego rozwiąza­
nia wymaga sprawa ograniczę 
nia ilości punktów sprzedaży 
napojów alkoholowych oraz 
zmniejszenia zainteresowania 
sprzedawców zbytem wódki. 
Uniemożliwienie nabywania 
napojów alkoholowych w so­
boty i w dni wypłat, ogra­
niczenie ilości sklepów sprze­
dających wódkę (zainicjowa­
ło to Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej, wydając za 
kaz sprzedaży wódki w skle­
pach nocnych oraz eliminując 
sprzedaż win z kiosków) — 
oto pierwsze konkretne środ­
ki walki z pijaństwem.

Obowiązujący system pre­
miowania pracowników han­
dlu uspołecznionego za prze­
kroczenie planu obrotu towa­
rowego powoduje wśród nich 
dążenie do sprzedaży maksy­
malnej ilości wyrobów spiry­
tusowych. Słuszna zasada o- 
gólna, przewidująca premię 
zależnie od ilości sprzedanego 
towaru, ma na celu zaintere­
sowanie sprzedawcy w zwięk­
szeniu obrotów towarowych. 
Jednakże napofe alkoholowe 
są wyjątkowym towarem: 
wzrost spożycia tego artyku­
łu jest sprzeczny z interesa­
mi społeczeństwa, dlatego pre 
mia sprzedawców nie powin­
na być uzależniona od obro­
tu tymi towarami. Przeprowa 
dzenie reformy systemu wy­
nagradzania sprzedawców — 
oto niezwykle pilne zadanie 
Ministerstwa Handlu Wewnę­
trznego.

W zakładach pracy, w do­
mach młodego robotnika, w 
hotelach robotniczych. w 
miejscach publicznych, w 
tramwajach, w blokach mie­
szkalnych pijący muszą spot­
kać się z powszechnym potę­
pieniem i odrazą.

Warto zastanowić się nad 
zorganizowaniem pokazo­
wych rozpraw kolegiów o- 
rzekających rad narodo­
wych tam, gdzie występnie 
szczególne nasilenie pijań­
stwa i awantur wywoływa­
nych wódką. Tego rodzaju 
rozprawy odbywały się nie­

dawno na dworcach kolejo­
wych Kraków-Płaszów, Kra 
ków Główny, gdzie awantu 
rujących się pijaków dopro­
wadzano wprost z wagonów 
kolejowych czy poczekalni 
przed kolegium, które odby­
wało rozprawę w obecności 
czekających na pociągi pasa 
żerów.

Ministerstwo Zdrowia 
winno dołożyć starań, by roz 
budować w najbliższym cza­
sie sieć lekarskich przychód 
ni przeciwalkoholowych, by 
systematycznie szkolić lęka 
rzy w dziedzinie leczenia al­
koholizmu. Ponadto, we 
wszystkich większych mia­
stach powinny powstać izby 
wytrzeźwień, prowadzone 
przez Milicję Obywatelską 
wespół z wydziałami zdro­
wia rad narodowych.

Zadania rad narodowych 
w walce z alkoholizmem są 
ogromne. W ich ręku win­
na koncentrować się cała 
akcja przeciwalkoholowa, za 
równo wychowawcza, uświa 
damiająca jak i zapobiegaw­
cza i represyjna. Powinny 
one w tej dziedzinie współ­
pracować z organizacjami 
masowymi.

Sprawą ogromnej wagi 
jest ustrzeżenie młodzieży 
przed pijaństwem. Poważną 
pomocą dla szkoły w tej 
dziedzinie mogą być młodzie 
żowe koła Czerwonego Krzy 
ża. Ich przede wszystkim 
zadaniem powinno być sze 
rżenie wiedzy z zakresu hi­
gieny oraz uświadamianie 
młodzieży o zgubnych sku­
tkach nałogu pijaństwa.

Walka z alkoholizmem jest 
sprawą całego społeczeńst­
wa, wszystkich ludzi, którzy 
pragną, by pijaństwo i jego 
straszliwe skutki znikły z na 
szego życia. Trzeba skoń­
czyć z załamywaniem rąk i 
traktowaniem pijaństwa ja­
ko klęski żywiołowej, a przy 
stąpić do działania. Jeśli każ 
dy z nas będzie czuł się 
współodpowiedzialny za wy­
niki tej walki, jeśli będzie 
aktywnie zwalczał pijańst­
wo, walkę tę wygramy.

Wśród przodujących ludzi

Tajemnica sukcesu...
Przeglądałem długą listę zo­

bowiązań długoterminowych, 
które zostały podjęte przez ro­
botników Bazy Sprzętowo-Tron- 
sportowej WZ BPP w Koszali­
nie. Przeczytałem m. in.: bryga­
da Lubeckiego zobowiązuje się 
wykonywać przeciętnie 130 pro­
cent normy. To samo brygada 
Masiaka. Tokarz Machyna 163 
proc. itd.

Oddział obrabiarek. Przy każ­
dej tokarce stoi nachylony ro­
botnik. Maszyny pracują na peł 
nych obrotach, jedną z nich ab 
sługuje tokarz Machyna. Szczu­
pły, średniego wzrostu, lat oko­
ło 35, ubrany w ciemny kombi­
nezon, sprawnie • szybko zmie­
niał w uchwycie głowicy mate­
riał do obróbki.

— Przyszliście nam przeszka­
dzać? — zapytał z życzliwym 
uśmiechem.

— Przeglądałem wasze zobo­
wiązania. Co was skłoniło do 
ich podjęcia?

— Pięcioro dzieci i żona — od 
pad żartobliwie. Spojrzałem cię 
kawie no autora tej szczerej od­
powiedzi. Machyna dostrzegł 
moje zdziwienie i dodał:

— A tak... to bodziec zasadni­
czy. Żle będziesz pracował — ile 
będziesz jadł, a moje dzieci 
mają dobre apetyty. Pozo tym 
przyjemnie Jest pracować w za­
kładzie, który plany swe wyko­
nuje. Jak się razem weźniemy 
w garść i każdy będzie swą gar 
mę wyrabiał to i zakład na tym 
zyska, prawda?

Kiwnąłem twierdząco głową.
— W pracy dużą rolę odgry­

wa przygotowanie materiału, 
narzędzi i maszyn do pracy w 
dniu następnym, oraz wykorzy­
stanie 8 godzin pracy. Staram 
się o to, by nie mleć żadnych 
przerw w robocie.

— A jak u was z materiałem?
— Jest, cle to ciekęwa histo­

ria... — Machyna uśmiechnął 
się tajemniczo.

— W bazie pracuję Już pół­
tora roku - dodał uprzedzając 
pytanie.

Machyna Jest nie tylko przo­
downikiem pracy, lecz także ra­
cjonalizatorem.

— Zgłosiłem dwa pomysły... 
opowiadał — bardzo się przyda­
ły. Jeden to przyrząd do podta- 
czania panewek korbowodu do 
ciągnika „Ursus", a drugi ścią­
gacz do różnych tulei. Wkrótce 
oddam trzeci. Będzie to przy-

„Zeglarze". Patura nerwowo zagry­
za wargi. Oczy biegają niespo­
kojnie. Widać, poddaj iskrę, a wy­
buchnie.

— Niech mówią, ja dopowiem 
resztę.

— Mów sam!
— Co mam mówić? Nie tacy by­

li jak wy. Ze Zjednoczenia, z Mi­
nisterstwa, z Komitetu, komisje nie 
komisje, diabli wiedzą co. Przy­
jechali, zapisali i nic. Koszulę wy­
prałem. Mam tylko jedną. Schła, 
to nie poszedłem do roboty. Kie­
rownik nie zapłacił za trzy dni. 
Nie wierzymy już nikomu, nie ma­
my zaufania. Do grudnia nie bę­
dzie nikogo z nas. A chcecie Wi­
dzieć jak mieszkaliśmy? Teraz mie­
szkamy we wsi, ale tu do dziś 
śpią ludzie z brygady transporto­
wej. Chodźcie.

Pokój duży, że zabawy można 
urządzać. Na prawo od drzwi... 
Nie, to nie do wiary! Dwie deski 
dzielą izbę. Między nimi, a ścia­
ną, wprost na podłodze, kupa 
zmierzwionej słomy. W kącie coś, 
co kiedyś było bielizną pościelową.

Piętro niżej mieszka dyrektor ze­
społu. Jak tam jest — pionierzy 
nie wiedzą. Drzwi wiodące od 
mieszkania dyrektora na klatkę 
schodową, którą chodzą pionierzy, 
zabite gwoździami. Ale na pewno 
nie ma za nimi słomy.

Patura nie wstydzi się.
— Siedziałem, bo chuliganiłem. 

Ale proszę pana, ja chcę pracować. 
W każdą prawie niedzielę robię. 
Wyciągam 130 procent I co z tego 
mam? Tak dłużej nie idzie.

Wieczór już zapadł na dobre. 
Mgła. Pionierzy schodzą na kola­
cję. Odbierają chleb i kaszankę. 
Żeby choć świeża. Parę dni temu 
dostali pasztetową. Kilku rozcho­
rowało się od niej.

Taki to „element", towarzyszu se­
kretarzu, mieszka w Trzcinnie, ta­
cy chuligani, nieroby, takie „cuda" 
się dzieją,

Zimno było w gabinecie sekreta­
rza w Miastku. A ziąb z tego 
i innych gabinetów ostudził gorące 
pionierskie myśli i serca.

Z* MIUłfTA

rząd do wycinania tulel gumo­
wych i do resorów.

— Ile zarabiacie?
Machyna puścił tokarkę w 

ruch. Uśmiechnął się i rzucił: 
plus minus 2 tysiące.

• • •

Na oddziale kowalskim pro- 
cuje brygada Stanisława Mosia 
ka. Masiak ubrudzony sadzą, 
stał przy warsztacie i oglądał 
jakiś przedmiot.

Opowiadał mi jak to jeszcze 
przed rokiem kuźnio była na 
samym końcu. Trudno było plon 
wykonać. Sam ledwie wyrabiał 
sto proc, normy. Brak narzędzi 
I materiałów uniemożliwiał ryt­
miczną pracę. Kuźnię organizo­
wali własnym przemysłem. Po­
ciągnęło to za sobą wiele pro­
cy. I teraz też nie jest najle­
piej...

— Mimo to dojemy sobie ra­
dę. Podnieśliśmy nasze kwolłfii 
kacje, a tym samym jakość... 
Samochody rzadziej się teraz 
psują.

— Czy plan teraz wykonuje* 
cie?
- W 150 proc. To nasza śre­

dnia, podjęliśmy takie zabawią 
zonie... f

— A Jak przedstawia się spro 
wa zaopatrzenia w materiały?

— Nie narzekamy. Prawie zow 
sze materiał jest...

• • •
Brygada śłusorzy samochodo­

wych, również pracuje bardzo 
dobrze Zobowiązanie swe reałi 
zuje w 100 proc. Średnie remon 
ty samochodu skrócono o 5 dni. 
O 5 dni weteśniej samochody 
oddawane są do eksploatacji. 
Dzięki tym zobowiązaniom tron i 
sport ma możliwości przekra- 
czania swych planów miesię-i 
cznych.

Zainteresowany sprawą 20- 
opatrzenia w materiały spytałem 
o nią brygadzistę Lubeckiego, 
przewodniczącego rody zarkła-i 
dowej.

Mieliśmy duże braki. Czasami 
nie było z czego zrobić szpiki 
do samochodu. Groziło zawale­
niem plonu. Zwołaliśmy kiedyś 
zebranie załogi, żeby tę sprawę 
jakoś obgodać. No I załatwili, 
śmy pomyślnie. j
- Jak?
— —Dość prosto — odpowtet 

dział wełno Lebecki. — Załoga 
podjęła zobowiązanie, że każdy 
pracownik, gdzie tylko znajdzie 
jakikolwiek kawałek złomu, 
przyniesie go do zakładu. Od 
tego dnia każdy szofer wraca­
jąc z terenu zawsze przywozi 
ze sobą żelastwo. Szukają go 
w różnych składnicach złomu, 
na drogach... W ten sposób bra 
kl materiałowe zlikwidowaliśmy 
do minimum.
- A kto z pracowników prztM 

duje w zbieraniu złomu?
— Trudno powiedzieć. Choćby 

kierowca z Białogardu Stani- 
sław Pawlak, Korol Pukaśskl— 
Przeważnie starsi wiekiem... mło 
dzi nie nadążają jeszcze...

Rzeczywiście, bardzo prosto 
rozwiązano problem uzupełnia­
nia braków materiałowych w 
Bazie Sprzętowo-Trans portowej 
w Koszalinie. M. In. I dzięki 
temu plon roczny wykonano 
25. X. br. w 105 proc, i powoi 
żnie obniżono koszty własne.

Przykład ten wskazuje no no­
we, nie wykorzystane często re­
zerwy materiałowe. Trzeba mieć 
tylko tzw. „otwartą głowę", troi 
chę inicjatywy i chęci.

L Zetozik

W. Tomorowicz 
sekretarz Głównego Komitetu Społecznego Przeciwalkoholowego 

Potrzebna jest bojowa postawa 
całego społeczeństwa

Pijaństwo jest plagą, któn 
w ostatnich latach poważnie 
się rozprzestrzeniła w naszyli 
kraju. Spożycie alkoholu zna­
cznie wzrosło po wojnie w 
porównaniu z dziesięciole­
ciem 1929—1938, W roku 1954 
konsumpcja alkoholu zwiększy 
la się, w porównaniu z 1951 
rokiem o 9 proc. W pierw­
szym półroczu 1955 roku 
wzrosła ona o 6,7 proc, w 
stosunku do tego samego o- 
kresu roku ubiegłego. Wśród 
krajów europejskich znajdu’e 
my się niechlubnie na jed­
nym z czołowych miejsc pod 
względem konsumpcji alkoho­
lu.

Co się kryje za tą statysty 
ką — wiadomo. Aż nadto do­
brze znane są nam obrazy 
pijackiego zwyrodnienia, chu­
ligańskie wybrylU wynikłe 
wskutek nadmiernego zaglą­
dania do kieliszka. Aż naz­
byt często słyszy się o tra­
gediach rodzinnych spowodo­
wanych przez wódkę. Ponurą 
wymowę mają dane Główne] 
Komendy Milicji Obywatel­
skiej: W 1951 roku zatrzyma­
no z powodu pijaństwa 
143 702 osób, w 1952 roku — 
215 754, w 1954 ruku — 
225 760. W pierwszym kwar­
tale 1955 r. na samych tylko 
dworcach kolejowych siedem­
nastu miast wojewódzkich za­
trzymano z tego powodu 
5 114 osób. Co tydzień kroni­
ki notują przeciętnie 15 śmier 
telnych wypadków komunika­
cyjnych spowodowanych 
przez pijaków. W roku 1954 
straż pożarna wzywana była 
aż 71 razy do pożarów wy­
wołanych przez ludzi w sta­
nie nietrzeźwym.

Dla ustalenia planu akcji 
zwalczania pijaństwa odbyła 
się ostatnio narada u premie 
ra Cyrankiewicza, w której 
brali udział przedstawiciele 
rządu, partii oraz zaintereso­
wanych organizacji społecz­
nych. W wyniku narady zo­
staną opracowane w najbliż­
szej przyszłości szczegółowe 
zarządzenia zmierzające do za 
ostrzenia walki z pijaństwem 
oraz do zaostrzenia sankcji 
za awantury i przestępstwa

Nowy typ 
maszyny rolniczej

BYDGOSZCZ. — Fabryka 
Narzędzi Rolniczych w Ino­
wrocławiu do końca br. wy­
kona 100 maszyn rolniczych 
nowego tupu tzw. uniwersał 
nych zaprawiaczek do ziarna 
siewnego.

Maszyna ta służy do suchej, 
łub mokrej zaprawy ziarna 
siewnego środkami chemiczny 
mi, w celu ochrony przed 
działaniem szkodników. Wy­
dajność maszyny wynosi ok. 
2 ton ziarna na godzinę, co 
•wystarcza na obsianie ponad 
13 ha zieinl.



Uwaga 
słuchacze WUM-L

Dziś odbędą się następujące 
zajęcia dla słuchaczy roku II.

Od godz. 15 do 18 — semina­
rium z historii polskiego ru­
chu robotniczego „Walka o boi 
szewizację Komunistycznej rar 
tii Polski*4.

Od godz. 18 do 20 — wykład 
z materializmu dialektycznego 
„Powszechny związek 1 wza­
jemne uwarunkowanie prze- 
dmfotów i zjawisk w przyro­
dzie i społeczeństwie*4.

• • •
UWAGA WYKŁADOWCY 

SZKOLENIA PARTYJNEGO

Komitet Miejski PZPR po­
wiadamia, te w dniu 24 bm. o 
godz. 8 w sali konferencyjnej 
KM odbędzie się seminarium 

dla wykładowców szkolenia 
partyjnego I-go i Ii-go roku 
szkół politycznych.

Obecność wszystkich wykła 
dowców obowiązkowa*

Podyskutujmy,.

Alkohol działa »kumulatywnie«
W dalszym ciągu dyskusji 

nad ograniczeniem spożycia 
alkoholu zabierają głos: ko­
respondent naszej gazety 
Jan Król i Jan Mirocha z 
Pałówka. Obserwując od 
dłuższego czasu pijacki ruch 
na dworcu w Koszalinie, Jan 
Król pisze między innymi:

„Kiedy w nocy wszystkie 
restauracje są już zamknię­
te, do sali konsumpcyjnej na 
dworcu PKP w Koszalinie, 
zdążają różni pijacy, zajmu­
ją stoliki, kupują wino i do 
lewają sobie do pełnego za­
mroczenia. Ostatnio wino na 
stacji podrożało, ale to pija 
ków nie zraża i mimo to ku 
pują je. Sam byłem świad­
kiem, jak jeden z robotni­
ków koszalińskiego ZBM, 
któremu już zabrakło pienię 
dzy, zdjął z siebie marynar­
kę i sprzedał ją za 50 zło­
tych, by kupić tylko dwie

Autobusowa propozycja

Aby prasa
docierała na czas do czytelników
Informujemy naszych czy­

telników, że gazeta nasza ma 
obecnie trzy wydania. Są tc: 
wydanie A dla Koszalina, wy 
danie AB dla Słupska i ABC 
dla pozostałych powiatów.

Jak wynika z listów do Re 
dakcji i rozmów przeprowa­
dzonych przez pracowni­
ków Delegatury RSW „Pra­
sa" w Koszalinie z prenume­
ratorami gazet w terenie, 
wielu z nich uskarża się na 
nieregularne dostarczanie ga­
zet i czasopism.

Wypadki nieregularnego

dostarczania prasy zdarzają 
sie najczęściej w miejscowo­
ściach położonych daleko od

W paru słowach...
...Z BYTOWA

Bardzo czysty I estetycz­
ny wygląd ma sklep spo­
żywczy Nr 2 w Borzytucho- 
mlii. Sklepowa Regina Cza­
ta jest dla klientów bardzo 
uprzejma. Warto, by wszy­
stkie sklepowe GS powiatu 
bytowskiego tak utrzymy­
wały sklep i tak obsługiwa­
ły kupujących, jak Regina 
Czaja.

Zygfryd Skiba

..Z KOŁOBRZEGU

■ Szybko znikają w Koło­
brzegu pozostałości po zni­
szczeniach wojennych. Tak 
np. przy ul. Cyrankiewicza 
tuż koło rzeki, w ciągu kil­
ku dni wywieziono gr~z. 
Podobnie szybko usunięto 
rumowiska w pobliżu kina 
„Wybrzeże". Tak jest 1 w 
innych punktach miasta. Mo 
żna śmiało powiedzieć, że 
Kołobrzeg z każdym dniem 
staje się ładniejszy.

Bolesław Jezierski

JZ BIAŁOGARDU
Brygada ogrodnicza przy 

Zespole PGR Tychowo w po­
wiecie białogardzkim mel­
duje, te z 10 hektarów ze­
brano 010 kwintali kacza­
nów kukurydzy, t. zn. z jed­
nego hektara zebrano 61 
kwintali samych kolb.

Jerzy Pepel

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

Komenda Miasta MO — tele­
fon 35-37.

Szpital Miejski — ul. Fałata 3/5, 
tel. 22-15; Psie Pole — tel. 26-06.

Pogotowie Ratunkowe — tel. 09.
Straż Pożarna — tel. centrali 

523, tel. alarm. 88.

„Nowa Huta*4 — Sprawa Blu- 
ma.

Seanse o godz. 16. 18 1 20.
„Młoda Gwardia4* — Ostatni 

Mohikanin.

siedziby urzędu pocztowego. 
Są jeszcze, niestety, tacy li­
stonosze, którzy lekceważą 
swoją pracę. Wprawdzie pro­
wadzone szkolenie listono­
szy sprawiło, że coraz le­
piej rozumieją oni swe za­
dania w kolportażu prasy. 
Listonosze niejednokrotnie sa 
mi interweniują, o ile prasa 
nie dociera na czas do urzę­
du pocztowego. Niemniej jed­
nak często, 'eszcze zdarzają 
się wypadki wręcz karygodne­
go stosunku listonoszy i u- 
rzędów pocztowych do kolpor 
tażu prąsy.

Redakcją „Głosu Koszaliń­
skiego" i Delegatura RSW 
„Prasa" w Koszalinie dla kon 
troll regularnego dostarcza­
nia prenumeratorom prasy 
przez listonoszy, wprowadza 
z dniem dzisiejszym „kupon 
reklamacyjny".

Każdy z prenumeratorów, 
który nie otrzyma jakiej­
kolwiek zaprenumerowanej 
przez siebie gazety czy czaso 
pisma, winien wypełnić „ku­
pon reklamacyjny" i przesłać 
go listem (nawet nie opłaco­
nym) do Delegatury RSW 
„Prasa" na adres: Koszalin, 
ul. Alfreda Lampe 20 II p.

butelki wina. A ilu jest ta­
kich, którzy w bufecie dwór 
cowym przesiedzą przy kie­
liszku całą noc, a rano zata­
czając się, idą do pracy. Czy 
ich praca da jakiś pożytek? 
Chyba nie.

Proponuje, by kolejowe po 
sterunki MO bardziej ener­
gicznie zajęły się tą sprawą. 
A najlepszym wyjściem było 
by skasowanie sprzedaży wi 
na na dworcach.

Jan Król"
» * •

O szkodliwych skutkach 
działania alkoholu na orga­
nizm ludzki, pisze Jan Mi­
rocha, który stwierdza m. in.:

„Na ogół mało jest jeszcze 
znane tzw. kumulatywne 
działanie alkoholu. Na czym 
ono polega? Otóż, gdy inne 
trucizny, względnie narkoty­
ki działają na nasz orga­
nizm w t*n sposób, że znie­
czulają, osłabiają lub usypia 
ją poszczególne tkanki na­
szego ciała, to alkohol naj­
częściej je zabija. Tkanka 
uśpiona może się jeszcze o- 
budzić, gdy narkotyk prze­
stanie działać, a tkanka o- 
słabima z powrotem przyjść 
do normy, lecz tkanka za­
bita — do życia oczywiście 
nie wróci jut nigdy. Gdy 
więc szkody spowodowane 
w naszym organizmie przez 
inne trucizny goją sie zwy­
kle bez śladu, to szkody z 
alkoholu goją się pozornie, 
a w rzeczywistości narastają 
w miarę dalszego®picia. Gro 
madza się więc one, czyli 
kumulują. Powiedzmy to sa 
mo jeszcze bardzie! obrazo­
wo. Wypił ktoś dwa kie­
liszki wódki. Na nogach 
trzyma się jeszcze niby pro­
sto, szkód psychicznych nie 
widać. Alkohol rozszedł się 
tymczasem po całym organiz 
mie 1 zabił paręset tysięcy 
komórek, np. nerwowych. 
Szkoda pozornie nieduża, 
gdy się zważy, że w jednym 
milimetrze sześciennym ludz 
kiej krwi jest samych czer­
wonych ciałek około 3—5 
milionów.

Gdy picie to trwa jednak

długie miesiące lub lata, 
wówczas liczba zabitych ko­
mórek rośnie do cyfr za­
wrotnych. Nie trzeba się łu 
dzić nadzieją, że na miejsce 
zabitych komórek wyrosną 
nowe, młode, zdrowe i silne. 
Niestety, trzeba stwierdzić, 
że na miejsce zniszczonej 
np. komórki wątrobianej, 
nowa taka komórka nie wy­
rośnie. Powstałe szczerby 
wypełni tzw. tkanka łączna, 
która już nie zastąpi filtru­
jącego działania tkanki wą­
trobianej.

Tkanka łączna, to jakby 
„kit" w naszym organiz­
mie, który wypełnia szczer­
by, ale nie przejmuje funk­
cji zabitych komórek. Stąd 
też nerki i wątroba alkoho­
lika w miarę picia stają się 
coraz to mniejsze, na ich 
powierzchni pokazuje się co­
raz więcej jasnych włókien 
tkanki łącznej, a kurczące 
się powoli czerwone wzgór­
ki tkanki wątrobianej, czy 
nerkowej w sposób niedosta 
teczny spełniają swoje funk­
cje. Picie było niby małe, 
a szkody — okazuje się — 
duże. Pijak idzie do leka­
rza, lamentuje, szuka ratun­
ku, a ten rozkłada ręce, lecz 
nieboszczyka nie wskrzesi.

Jan Mirocha"

Jako stały mieszkaniec Rokos 
sowa chcę poruszyć sprawę ko­
munikacji miejskiej. Ranne au­
tobusy odjeżdżające o godz. 
6,30 i 7,30 są bardzo przepeł­
nione । nie zabierają ze wszyst­
kich przystanków pasażerów. 
W ostatnich dniach miały jeź­
dzić dwa autobusy, ale jak sły­
szę z ust kierowców, brak czę­
ści powoduje dłuższy przestój 
autobusów w remoncie. D'atego 
powyższe dublowanie często za­
wodzi i przyjeżdża tylko jeden 
autobus.

Byłem niedawno na wczasach 
w Zakopanem, gdzie rozwiąza­
no to zagadnienie w ten spo­
sób, że przejazd autobusem 
o oznaczonej godzinie w rozkła­
dzie jazdy jest tylko na karty 
miesięczne.

Wprowadzenie takiego zarzą­
dzenia zmniejsza ilość pasaże­
rów takich, którzy mogą jechać 
w innych godzinach, gdy jest 
mniej pasażerów jadących do 
pracy. Tym bardziej, że autobus 
odjeżdżający o godzinie 6,30 i 
7,30 ma przedłużoną trasę do 
Dzierżęcina, skąd jadą ludzie 
na targ ito., co powoduje brak 
miejsca dla mieszkańców Ro- 
kossowa jadacych do pracy.

Dlatego mój wniosek o wpro­
wadzenie przejazdu o godzinie 
6,30 i 7,30 za kartami miesię­
cznymi podoję do rozpatrzenia.

Proponuję następnie, by wpro 
wadzić przystanki dłuższego po­
stoju w miejscach dużego zgru­
powania pasażerów jak np. 
przystanek przy ul. Grottgera

ul. Armii Czerwonej (ostatni 
przystanek). Rynek (powrotny 
przystanek przy ul. Alfreda Lam­
pe róg ul. 1 Maja) i dworzec 
Zwłaszcza w godzinach wieczor­
nych, gdy jest mniejsze nasi­
lenie ruchu pasażerów, to 
autobusy trasę swą przejeż­
dżają prędzej i nie jadą zgo­
dnie z rozkładem jazdy. Dla­
tego postój na takim przystanku 
zostałby wyrównany przez dłuż­
szy przestój, i odjazd z takiego 
przystanku byłby planowy.

JÓZEF GROSS 
czytelnik

Czy dokonałeś jut przed­
płaty na Kalendarz Robotni­
czy na rok 1956T Cena ka­
lendarza 6 zł.

Tam czai się kalectwo
Z dziwną siłą przyciąga 

wzrok migające szybko koło 
sprężarki amoniakalnej i o- 
bejmujący je, błyskawicznie 
przesuwający się pas trans­
misyjny.

Wystarczy chwila nieuwa-
POD ADRESEM MPO

Do trzech razy 
sztuka

Na prośbę mieszkańców ulicy 
Mariańskiej w Koszalinie inter 
weniowaliśmy dwukrotnie w 
MPO w Koszalinie w sprawie 
wywiezienia i opróżnienia P<>" 
Jcmnlków znajdujących się na 
podwórkach domów tej ulicy. 
Jak stwierdzają bowiem lokato 
rzy — Już od lata nie oglądano 
tam pracowrików MPO. Na na­
szą interwencję otrzymaliśmy 
dwukrotnie zapewnienie, że w 
najbliższych dniach z ulicy Ma­
riańskiej zostaną wywiezione 
śmieci. Na tym się Jednak skon 
czylo.

Ponieważ mija już tydzień od 
tegó czasu przypominamy MPO 
o tej sprawie po raz trzeci tym 
razem na łamach naszej gazety 
1 oczekujemy wiadomości o za­
łatwieniu tej sprawy. (Jz>

POWIATOWA WIELOBRANŻOWA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY USŁUG RZEMIEŚLNICZYCH 
w Koszalinie, ul. Dzierżyńskiego 13, tel. 23-85 

yykonuje wszelkie usługi porządkowe jak:

parkiet

CZYSZCZENIE OKIEN

USZCZELNIANIE OKIEN

SPRZĄTANIE

czyszczenie maszynowe, 
cyklinowanie, konserwacja

wystawowe, fachowe, 
fabryczne, świetliki i dachy 
szklane

na zimę pakułami

na stale 1 po remoncie
Uwaga! Repertuar kin po- 

dajemy na podstawie komuni­
katu Okręgowego Zarządu Kin.

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Imprez Estradowych z Krakowa 
wystawi dziś w salt WDK w Ko­
szalinie widowisko satyryczno- 
muzyczne pt. „Przy drzwiach 
zamkniętych". Początek przed­
stawienia o godz. Z0.

Prace wykonujemy solidnie i terminowo.

Zlecenia przyjmują punkty usługowe:

SŁUPSK, ul. Długosza 14

KOSZALIN, ul. Grunwaldzka 25
(K-443-0)

gi, przechodzących w pobli 
żu robotników, a tragiczny 
wypadek może być odpowie 
dzią na zaniedbania z dzie­
dziny bhp w Koszalińskich 
Zakładach Piwowarsko-Slo- 
downiczych. Tam właśnie 
znajduje się taka sprężarka 
bez należytej osłony, zabez­
pieczającej od wypadków.

Nie jest to jedyne niedo­
patrzenie tego rodzaju. Na 
górze nr przykład dziewczę­
ta, zatrudnione przy napeł­
nianiu pod ciśnieniem bute­
lek lemoniadą i piwem, nie 
noszą okularów ochronnych. 
Tymczasem butelki od cza­
su do czasu pękają z hu­
kiem, a wypryskujące szkło, 
może niebezpiecznie zranić 
oczy. Co prawda, jak twier­
dzi majster, od lat nie zda­
rzył się tego rpdzaju wypa­
dek, ale to nie jest absolut­
nie gwarancją, że nigdy nie 
zaistnieje.

Przypuszczamy, że zostaną 
wyciągnięte odpowiednie 
wnioski przez dyrekcję za­
kładów, które zapewnią ro­
botnikom pełne bezpieczeń­
stwo przy pracy.

B. F.

Przed kilkoma dniomi w tej 
samej rubryce proponowaliśmy 
WZSP utworzenie w Koszalinie 
wypożyczalni artykułów gospo­
darstwa domowego. Tym razem 
podsuwamy WZGS — myśl utwo 
rżenia przy GS*cch wypożyczal­
ni sprzętu domowego dla gospo 
dyń wiejskich. Dla przykładu — 
jak to już gdzie indziej wygląda 
— zacytujemy urywek notatki z 
prasy szczecińskiej.

„Od kilku tygodni działają 
przy 30 GS-ach w województwie 
szczecińskim wypożyczalnie 
sprzętu gospodarczego, narzędzi 
rolniczych. Ta inicjatywa spół­
dzielczości samopomocowej 
przyjęta została z dużym uzna­
niem, szczególnie przez gospo­
dynie wiejskie. Dużym udogo- 
dnieniem dla miejscowej ludno* 
ści jest np. wyoożyczalnia w Su­
chaniu pow. Stargcrd. Za nie­
dużą opłatą wypożycza ona 
mieszkańcom tej miejscowości 
jak i okolicznych wsi m. in. kotły 
do gotowania konserw., kotły 
do prania, wyżymaczki itp. Mo­
żna tam również wypożyczyć 
komplety zastaw i nakryć sto­
łowych, pędzle do malowania 
ścian itd. W ciągu 4 tygodni 
wypożyczalnia ta obsłużyła oko­
ło 500 klientów.

Niektóre wypożyczalnie, jak 
np. w Widuchowej pow. Gryfino 
dysponują również bronami, 
kultywatorami o nawet pługomi. 
Z narzędzi tych skorzystało już 
kilkudziesięciu rolników. W przy 
szłym roku planuje się urucho­
mienie takich wypożyczalni przy 
dalszych GS-ach. Na życzenie 
gospodyń wiejskich punkty wy­
pożyczać będą również mecha­
niczne pralki, blaszane formy 
do wypieku- ciast, maszynki do 
mięsa itp".

Ciekawe, prtswda? Warto, by 
WZGS w Koszalinie również po 
myślał o uruchomieniu takich 
wypożyczalni przy GS-ach na­
szego województwa.

(9)

DYREKCJA 
SŁUPSKICH ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

W SŁUPSKU. UL. KILIŃSKIEGO Nr 40 
tel. 23-24 

zawiadamia, 
że prowadzi następujące punkty usługowe

W zakreślą 
kowalstwa, 

ślusarstwa, 
blacharstwa, 

elektroinstalacjl, 
regeneracji silników elektrycznych 

w SŁUPSKU przy ul. SZCZECIŃSKIEJ Nr 2 
w zakresie 
wyrobów stempli

1 introligatorstwa 
w SŁUPSKU przy ul. MICKIEWICZA Nr 14 
w zakresie
stolarstwa w Słupsku przy ul. Niemcewicza Nr 26 
kowalstwa i ślusarstwa

w USTCE przy ul. SPRZYMIERZEŃCÓW.
Punkty usługowe czynne są codziennie prócz niedziel 

i świąt od godz. 7.00 do 15.00 i wykonują wszelkiego ro­
dzaju w zakreś wchodzące prace aoiidnie, fachowo po 
cenach państwowych.
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Czy Chcesz być wspólnikiem?
SPRÓBUJCIE zarzucić ko 

muś, że kupił na baza­
rze ukradzioną w fabry 

ce włóczkę. Żachnie się: 
zaraz „kradziona1*. Ktoś wy 
niósł ją po prostu z przędzal 
ni... Mięso zaoferowane ci 
przez żonę pewnego kucha­
rza pochodzi z kradzieży? 
Nic podobnego! Ona tylko 
sprzćdaje jego „deputat". 
Nie ma takich deputatów? 
A cóż to mnie może obcho­
dzić. Nie chcę też wiedzieć 
i myśleć o tym, że być mo 
że z kradzieży pochodzi le­
karstwo, które sprzedaje ja­
kaś salowa, czy też skóra, 
którą handluje jegomość krę 
cący się przy fabryce obu­
wia...

Dlaczego są u nas ludzie, 
którzy nie nazywają rzeczy 
po imieniu, unikają używa­
nia takich mocnych, ale za 
to jednoznacznych słów jak 
kradzież, złodziejstwo? Czy 
wypływa to z ich swoistego 
„taktu", czy też jest po pro 
stu wyrazem karygodnego 
liberalizmu z jakim część na 
szego społeczeństwa odnosi 
się do wszelkich „drobnych 
odchyleń" od uczciwości?

KORZENIE ZŁA
Kapitalizm ugruntował w 

człowieku przywiązanie do 
własności prywatnej. Włas­
ność prywatna była święto­
ścią, kto ją naruszał, kto 
przywłaszczał sobie cudze 
mienie — był złodziejem. 
Opinia publiczna na równi 
traktowała człowieka, który 
zakradł się do prywatnego 
mieszkania, by wynieść z 
niego czyjś osobisty dobytek, 
jak i tego, kto plądrował po 
magazynach fabrycznych. 
I jedno i drugie było bo­
wiem sprzeczne z podstawo 
wym pojęciem ludzkiej ucz­
ciwości, stało w kolizji z 
przepisami prawnymi.

flyła co prawda kategoria 
ludzi bezkarnie, więcej na­
wet, w majestacie prawa 
grabiąca społeczeństwo, wzbo 
gacająca się kosztem innych, 
kosztem trudu robotnika, ale 
wiązało się to ściśle z pry­
watną własnością środków 
produkcji, z kapitalistyczny­
mi stosunkami panującymi 
w produkcji. Wyeliminowa 
nie z życia tej kategorh lu­
dzi, tuczących się cudzą pra 
cą, było możliwe tylko na 
drodze zmiany ustroju, na 
drodze wywłaszczenia wyży 
skiwaczy. I to właśnie było 
głównym celem rewolucji, 
o którą walczyła i której do 
konała pod przewodem swej 
partii polska klasa robotni­
cza.

WŁASNE A ZARAZEM 
SPOŁECZNE

Przejęcie podstawowych 
środków produkcji przez na 
ród t do gruntu zmieniło ma 
terialno-ekonomiczne warun 
ki naszego życia. Robotnik 
rolny, uprawiający dawniej 
ziemię obszarnika, stanął do 
pracy na swojej zie 
mi — w państwowym gospo 
darstwie rolnym. Polski ro 
botnik własnymi rękami, nie 
zrażając się głodem i chło­
dem, z bohaterskim uporem 
wyciągał z gruzów w pierw­
szych tygodniach powojen­
nych części maszyn, by je 
zmontować i wprawić w 
ruch. On tę uruchamiał fa­
bryki, huty, kopalnie, które 
odtąd stały się jego własno­
ścią — własnością jego kla­
sy, własnością narodu. Do­
tąd jasne było, że tym, co włas 
ne można według własnego u- 
znania dysponować, dla osobi 
stej korzyści zażywać. A jaki 
ma być stosunek do tego, co 
jest własne, ale zarazem spo 
łeczne?

W kilka dni po wyzwole­
niu pracowałam w jednej z 
łódzkich fabryk. Było wte­
dy jeszcze ciężko, chłodno, 
głodno. Moja sąsiadka przy 
maszynie, młoda robotnica, 
starannie gromadziła szpul­
ki z pokaźnymi nieraz reszt 
kami wełny. Robiła z nich 
na drutach swetry. „Fabry­
kant dawno nawiał. Mówią, 
że to teraz wspólne, więc 
trochę jakby niczyje. Mnie 
ciężko, więc sobie w ten spo 
sób pomagam"...

Nie wiem, ile było w tym 
naiwności, ile zaś usprawie­
dliwiania się, sądzę jednak, 
te przeważała nieświado­
mość. Był to zarazem syg­

nał pewnego kryzysu w kry 
teriach moralnych, grożące­
go zatraceniem poczucia ucz­
ciwości. Nie pozwalała ona 
co prawda sięgnąć po cudze, 
ale nie określała, jak trzeba 
ustosunkować się do owego 
wspólnego...

Choć w ciągu minionych 
lat zaszły ogromne zmiany 
w naszym życiu, choć pod­
niósł się ogromnie stopień 
świadomości społeczeństwa 
ślady podobnej argumentacji 
przetrwały. Szybciej bowiem 
można dokonać rewolucji 
w dziedzinie materialnego ży 
cia społeczeństwa, niż w my 
ślach i pojęciach ludzkich, 
które nawarstwiały się przez 
wieki.

DROGO NAS KOSZTUJĄ...

Jak z gruntu fałszywa, jak 
krótkowzroczna jest posta­
wa ludzi tolerujących, a i 
nierzadko usprawiedliwiają 
cych „drobne" kradzieże mie 
nia społecznego, świadczą o 
tym alarmujące cyfry przy­
toczone niedawno w „Życiu 
Partii" przez towarzysza Mie 
czysława Marca. Z drobnych 
kradzieży i działalności ca­
łych zorganizowanych szajek 
narodził się np. w 1954 roku, 
w łódzkim ZPP im. Jurcza­
ka, taki „ubytek" przędzy 
stylonowcj, że można by z 
niego wyprodukować 60 tys. 
par pończoch, wartości 3 mi­
lionów złotych. W ZPW im. 
Magi, w Bielsku, w ciągu 
ubiegłego roku „znikły" goto 
we wyroby wełniane, warto 
ści około 2 milionów złotych. 
W Zakładach ffbuwia w 
Chełmku manka w produkcji 
i magazynach wyniosły w mi 
nionym roku 6,8 miliona zło 
tych.

Trudno powiedzieć jaką 
część tych strat spowodowa­
li ludzie „na ogół uczciwi", 
którzy dopuścili się drobnych 
kradzieży, ile zaś mienia na 
rodowego rozkradły zorgani 
zowane szajki rabusiów; ale 
te dane obrazują szkody wy 
rządzone całemu społeczeńst 
wu, na skutek lekceważące­
go stosunku do mienia spo­
łecznego, ^tolerancji wobec 
szkodników, słabości niektó 
rych naszych organów kon­
troli, braku czujności i pra 
cy politycznej naszych załóg, 
naszych organizacji partyj­
nych i związkowych.

Oczywiście, nikt nie będzie 
apelował do sumienia, do po 
czucia uczciwości ludzi, któ­
rzy stanowią grupę świado­
mych przestępców. Muszą o- 
ni być zawsze i wszędzie z ca 
łą surowością naszego prawa 
karani. Chodzi o tych ludzi, 
którzy nie rozumieją szkodli 
wości takiego postępowania, 
szukają dla siebie bądź też 
dla innych usprawiedliwie­
nia, o tych, którzy nie zdają

Hokeiści złotowscy przygotowani do sezonu
Podczas mego pobytu w Zło­

towie spad! pierwszy tegoroczny 
śnieg. Zima za pasem. Odwie­
dziłem więc kierownika i trenera 
sekcji hokeja na lodzie ZS Spar 
ta - tow. Brunona Radowskie- 
go, aby opowiedział naszym czy 
telnikom jak jego sekcja przygo 
towuje się do czekającego ją se 
zon u.

— Kondycyjnie jesteśmy przy­
gotowani jak nigdy dotąd — mó 
wi zaraz na wstępie mój rozmów­
ca. Przygotowania rozpoczęliśmy 
dawno, jeszcze wczesną jesienią 
rozpracowując plan zajęć trenin 
gowych. Raz ćwiczymy na sali 
gimnastykę, raz marszobiegi. 
Zajęcia gimnastyczne prowadzi 
absolwent WSWF Poznań — Ja­
worski, zaś zaprawą hokejową 
kieruję jo osobiście.

— No, to z kondycją nie bę­
dzie już kłopotów?

— Właśnie o to chodzi. W 
ubiegłym roku nasi hokeiści 
grali na peł*n gaz tylko przez 
dwie tercje, a w trzeciej z re­
guły nie wytrzymywali kondycyj­
nie. Mam nadzieję, że w tym ro 
ku będą zdolni walczyć przez 
cały czas meczu.

— A jak wygląda skład pierw­
szej drużyny?

— Nie zanotowaliśmy wię­
kszych zmian. Straciliśmy Kodo­
wa i to jest najpoważniejszy uby 
tek. Jedyny nowy zawodnik to 
uczeń 11-łatki, który poprzednio 
występował w chojnickim Kole­
jarzu. Poza tym same znane u

nas nazwiska. Ogółem mamy 
ponad 30 zawodników i podo­
bnie jak w roku ub. stworzymy 
3 zespoły: I, II oraz zespół ju­
niorów.

— W dalszym ciągu jesteście 
nastawieni na juniorów?

— Oczywiście. Pamiętacie jak 
w ubiegłym 'roku wypadli na 
Torstalu w walce o mistrzostwo 
Polski? Zajęli 3 miejsce w swo­
jej grupie i zdobyli sobie sym­
patię widowni oraz uznanie w 
oczach stalinogrodzkiej prasy. 
Dbamy o młodzież, bo to sta­
nowi podstawę rozwoju sekcji. 
Dzięki rezerwom mamy pew­
ność, że pierwszy zespół nigdy 
nie będzie cierpiał na brak za­
wodników.

— Od szeregu lat zdobywacie 
bez trudu tytuł mistrza woje­
wództwa. Oczywiście i w tym ro 
ku nie spodziewacie się zape­
wne natrafić na silniejszych 
przeciwników?
- Właśnie o to chodzi. W mi­

strzostwach wojewódzkich nie 
chwaląc się - wygrywamy jak 
chcemy, a do ligi nie możemy 
zaawansować. Po prostu w woje­
wództwie nie mamy przeciwni­
ków, o sprowadzanie drużyn z 
innych okręgów jest dość kosz­
towne. W związku z tym napisa­
liśmy nawet do WKKF w Bydgo­
szczy o przyjęcie nas do rozgry­
wek w ich grupie. W woje­
wództwie bydgoskim hokej roz­
wija się coraz lepiej, mieliby­
śmy silnych przeciwników i mo­
glibyśmy nabrać niezbędnej 
rutyny i otrzaskania w cięż­
kich meczach. Wysłaliśmy też 
pismo do WKKF w Koszalinie 

X> pozwolenie na start w mistrzo 
stwach okręgu bydgoskiego. Ma 
my nadzieję, że się zgodzą, bo 
przecież nasze województwo mo 
że tylko skorzystać no tym.

Trudno nie zgodzić się z ta­
kim stanowiskiem złotowian, 
choć stanowi ono tylko częścio­
we rozwiązanie bolączek hoke­
istów naszego województwa. 
Nie chodzi bowiem tylko o pod 
niesienie formy zawodników jed 
nej czy dwóch drużyn. Jesteśmy 
w stanie założyć lub ożywić 
sekcje hokejowe w wielu środo­
wiskach i w niedługim czasie 
zorganizować własne mistrzo­

stwa. Wtedy województwo sko­
rzysta jeszcze więcej. Rzucam 
następne pytanie: Jak przygo- 
towalście lodowisko?
- Robimy pomieszczenia dla 

sędziów bramkowych wraz z sy­
gnalizacją świetlną, tablice do 
podawania wyniku na boisku 
i staramy się o zegar. Co się da 
robimy systemem gospodar­
czym. Dużo pomagają nam nasi 
kibice.

— Sprzętu macie dosyć?
— Raczej nie. To jest nasza 

wieczna bolączka. Trzeba uzu­
pełnić to jedno, to drugie, a 
sprzęt hokejowy jest dość drogi. 
Szczególne trudności mamy z 
kijami hokejowymi. Liczymy jed­
nak na pomoc rady okręgowej 
zrzeszenia.

— Co możecie powiedzieć 
nam o swych najbliższych sąsia­
dach?

— W Wałczu Budowlani budu 
ją nowe lodowisk® z oświetle­
niem. W Szczecinku zamierzają 
nawet założyć płytę betonową. 
Zobaczymy jak im się uda ta 
budowa. Chciałbym podkreślić, 
że o hokeju powinny myśleć wła 
śnie te trzy ośrodki: Szczecinek, 
Wałcz, no i Złotów.

Na zakończenie rozmowy tow. 
Radowski jeszcze raz wspomina 
o swym projekcie.

— Grając w bydgoskiej klasie 
A, nie zrezygnujemy wcale z waJ 
ki o pierwsze miejsce w Kosza­
lińskiem — mówi. — Nasza druga 
drużyna nie stoi przecież na 
straconej pozycji, a nawet ma 
szanse na sukces. Nie widzę 
więc powodów, dla których 
WKKF Koszalin miałby nas trzy-, 
mać w swojej grupie.

Rozmowę przeprowadził

L F.

Kolejarz Białogard - 
Kolejarz Szczecin 

0:4
W ub. niedzielę na stadio­

nie białogardzkiego Koleja­
rza odbył się interesujący 
mecz piłkarski. Wystąpiły w 
nim jedenastki III-ligowego 
Kolejarza ze Szczecina i go­
spodarzy.

Po dobrej grze zwyciężyli 
goście w stosunku 4:0, pro­
wadząc do przerwy 2:0.

Sirzelcy 
pow. Sławno 

pierwszymi zdobywcami
odznaki LPŹ

Dla podkreślenia poważ­
nej roli strzelectwa w pod­
noszeniu obronności kraju 
ZG ZMP i ZG LP2 ustano­
wiły odznakę strzelecką.

Odznakę można zdobywać 
we wszystkich organizacjach 
prowadzących szkolenie strze 
leckie.

Jako pierwsi w woj. od­
znaki te zdobyli zawodnicy 
LPZ i LZS w Sławnie, w 
konkurencji kbks — 7. Są 
to: Wieczorek, Orlik, Ro­
siak (LZS) oraz Smętek i 
Wysocki (LPŻ), którzy zdo­
byli minima na odznakę 
II stopnia.

— Co się tu dzieje — wzdychała 
jakaś starsza kobieta. Skąd się takie 
potwory biorą na świecie?

Na świecie wszystko się znaj­
dzie — odpowiedział czyjś niski głos. 

— Ja bym z takim rozprawił się jak 
z najgroźniejszym wrogiem — po­
wiedział mężczyzna trzymający dzie­
cinny rower.

— Trzeba jch jeszcze złapać — roz 
legł się w tłumie czyjś głos.

MILIONY OCZU
Praca milicjantów dobiegała koń­

ca. Właściciel owczarka zapisawszy 
rezultaty poszukiwań psa, siadł na la 
weczce, oczekując dalszych rozkazów 
Gończarowa. Duży szary owczarek 
leżał u nóg swojego pana.

Młody człowiek ze znaczkiem uni 
wersyteckim w klapie( zajęty był prze 
suszaniem śladów nóg i ostrożnie no 
żykiem zdejmował z nich odlewy gip 
sowę.

— Aleksandrze Iwanowiczu — zwró 
cił się do niego Gończarow. — Co 
ze śladami palców na oknie?

Młody człowiek podszedł do ma jo 
ra i powiedział cicho, że bezbarwne 
ślady zostały już pomalowane \ sfoto­
grafowane i przekazane do natych­
miastowego zbadania.

— A dlaczego pod oknem nie osu­
szono kałuży?

— Czy to potrzebne? — spytał Alek 
sander Iwanowicz. Spójrzcie towarzy 
szu majorze, ile zrobiliśmy odlewów. 
Wątpię czy w wodzie zachowały się 
ślady.

— Trzeba to jednak zrobić koniecz 
nie. Siady są bardzo interesujące.

— Tak jest, obywatelu majorze.
— Aleksandrze Iwanowiczu — zwró 

ciłem się do młodego człowieka, po­
wiedzcie mi co to znaczy „interesują­
ce ślady".

Aleksander Iwanowicz roześmiał się 
i spytał.

— Czy widzicie dokąd prowadzą 
te ślady?

— Do okna. Ktoś szedł w kierunku 
okna i nawet wlazł przez nie do po 
koju.

— Nie. Nieprawda. Nikt nie wszedł 
przez okno do pokoju.

— Siady prowadzą jednak w stro­
nę okna. Oto wgłębienie, wyraźny 
ślad obcasa, a tam widać ślad podesz 
wy.

Aleksander Iwanowicz pokiwał gło­
wą. Wyjął z walizki gumową gruszkę 
i zaczął wypompowywać ostatki wo 
dy ze śladów pozostawionych na mięk 
kie j glinie.

— Czy nie wyda je wam się dziw­
ne, źe ślady znajdują się tak blisko 
siebie?

Aleksander Iwanowicz odłożywszy 
gruszkę v nożyczkami naciął paski z 
przemakalnego papieru.

— Co z tego będzie?
— Od razu widać, że nie znacie 

się na naszych sprawach. Otóż ślady 
znajdują się blisko siebie. Patrzcie 
jaką mają łamaną linię. Czy to wam 
nic nie mówi?

Pokiwałem głową 1 znów zacząłem 
przyglądać się ścieżce. Podszedł Goń­
czarow z prokuratorem. Przysłuchiwa 
li się dokładnie wywodom Aleksand­
ra Iwanowicza.

— Trzeba dodać — mówił dalej 
Aleksander Iwanowicz — źe czło­
wiek, który chodzi normalnym kro­
kiem, całym ciężarem ciała opiera 
się najpierw na pięcie, potem na ca­
łej stopie. Dlatego też ślad obcasa 
jest zawsze wyraźniejszy.

— Ale mnie się zdaje, że w tym 
wypadku na glinie widać doskonale 
ślad całej stopy.

— Nie, przednia cześć obuwia po­
zostawiła głębszy ślad, niż obcas.

Tu wmieszał się Gończarow:
— Osobnik cofał się do tyłu i 

szedł na palcach. Żeby nie pośliznąć 
się i nie upaść na mokrą, rozmiękłą 
po deszczu gliniastą ścieżkę oglądał 
się często za siebie. Oto dlaczego 
kroki jego znaczy nierówna linia. 
Dalej... Osoba ta nie weszła przez 
okno, lecz wyskoczyła z okna. Głę­
bokie ślady skoku widać pod samym 
oknem, zasłoniła je kałuża.
— Dlaczego więc zastaliśmy okno 
zamknięte? — spytał prokurator.

— Otóż to właśnie chciałem wam 
wyjaśnić. Nie ma tu żadnych cudów. 
Oglądałem bardzo uważnie okno. 
Jest zamknięte tylko na dolną kłam 
kę, która jest trochę zardzewiała. 
Przy najlżejszym pchnięciu klamka 
ześlizguje się w dół. Kiedy przestęp­
ca zamknął za sobą okno, ono za­
trzasnęło się. To właśnie wprowa­
dziło was w błąd.

*
Gończarow po chwili milczenia 

znów zaczął mówić:
— Mnie się wydaje, że historia 

tego przestępcy jest następująca: po 
zabójstwie Orłowa, Graczejew i Mar 
czewska nie od razu wrócili do do­
mu. Strach gnał ich jak najdalej od 
domu. Przypuszczalnie Marczewska 
zorientowała się, w jaką stoczyła się 
przepaść dzięki swojemu miłemu 
przyjacielowi, on natomiast pojął, 
że przyjaciółka fest jego niebezpiecz 
nym świadkiem. Na pewno prowa­
dzili ze sobą jakieś rozmowy, kłócili 
się — iw rezultacie Marczewska zo­
stała zamordowana. Deszcz przestał 
padać-'o godzinie piątej rano — a 
więc osobnik ten wyskoczył z okna 
pokoju Marczewskiej mniej więcej 
o tej porze. Gdyby to zrobił wcześ­
niej, deszcz zmyłby ślady.

(C. d. n.)

sobie w pełni sprawy, że u- 
szczuplenie mienia społecz­
nego dla własnych bezpośred 
nich korzyści jest całkowicie 
sprzeczne z ludzką uczciwoś 
cią. Stanowi przestępstwo 
szczególnie poważne, grozi bo 
wiem już nie w jednostkę, 
lecz w miliony ludzi, godzi 
w całe społeczeństwo.

ZŁODZIEJA 
TRZEBA TROPIĆ

Uczciwość nie jest czymś 
nowym, odkrytym przez u- 
strój socjalistyczny. Ale w 
naszych warunkach stała się 
ona pojęciem szerszym, peł­
niejszym, tak jak pojęciem 
szerszym od własności jedno 
stki, własności indywidualne 
go posiadacza stała się włas 
ność społeczna. Bez względu 
na okoliczności, każda kra 
dzież jest kradzieżą. Kra­
dzież zaś dokonana w fabry­
ce czy PGR-ze, w handlu u- 
społecznionym czy w aparacie 
służby zdrowia, jest szczegół 
nie wielkim przestępstwem. 
Zuboża naszą gospodarkę na 
rodową, uderza bezpośrednio 
po kieszeni wszystkich ludzi 
pracy.

Demaskowanie i wykrywa 
nie złodziejów mienia spo­
łecznego, przeciwdziałanie 
wszelkim kradzieżom, nadu­
życiom — \to obowiązek 
wszystkich ludzi pracy. I 
rzecz w tym, by nie osłaniać 
szkodników, lecz wytwarzać 
taką atmosferę pogardy i po 
tępienia wokół złodziejów 
mienia społecznego, by czuli 
się osamotnieni, by nie mogli 
liczyć na ludzką tolerancję i 
na „patrzenie, przez palce". 
Rzecz w tym, by sankcje kar 
ne wobec szkodników szły w 
parze z szeroką pracą wycho 
wawczą. By organizacje par 
tyjne i ogniwa związkowe 
na konkretnych przykła­
dach wyjaśniały jak marno­
trawienie mienia społeczne­
go godzi w poziom życia 
wszystkich ludzi pracy.

Mogłyby tu odegrać dużą 
rolę sądy koleżeńskie, lub ja 
wne rozprawy sądowe, częś 
ciej niż dotychczas urządza 
ne na terenie tych zakładów 
pracy, w których wykryto 
rabusiów mienia społeczne­
go.

Mienie społeczne, mienie 
państwowe — to mienie nas 
wszystkich. Mienia tego 
wszyscy też strzec powinniś 
my jak oka w głowie, bo skła 
da się na nie nasza wspólna 
wielka praca.

Nie pobłażajmy więc niko 
mu, tępmy każdego, kto mie 
nie społeczne chce naruszyć, 
kto chce żyć kosztem nas 
wszystkich.

J. KUCZEWSKA

Ze sportu 
w drawskim

Referat kf wydziału o- 
światy Prez, PRN podjął 
się zorganizować budowę 
lodowiska w Drawsku. Dl 

udziału w budowle zgłosiły się 
już: rejon lasów, tartak i Prez. 
MRN. Słabo natomiast interesu­
ją się tą sprawą koła ZMP i 
szkoły. Czy nie wiedzą, że lodo 
wlsko ma służyć przede wszyst­
kim młodzieży?

♦ * •

ZRYW Drawsko zorganizo­
wał ostatnio w Złocieńcu 
pokazowe zawody w pod­
noszeniu ciężarów. Impreza 

zgromadziła wielu widzów, któ­
rzy z zainteresowaniem słuchali 
wyjaśnień zrywoweów. Szkoda, 
że zabrakło wśród widzów człon­
ków miejscowego koła ZS Zryw.

• ♦ •

NA terenie powiatu jest wie­
le drużyn piłkarskich, są 2 
zespoły szachowe i ping­
pongowe, jest nawet dru­

żyna sztangistów. Ponadto ma­
my siatkarzy i koszykarzy. Pla­
nuje się zorganizowanie sekcji 
hokejowej.

Dlaczego więc oglądaliśmy tak 
mało imprez? Otóż dlatego, że 
koła nie umiały ich organizować. 
Aby polepszyć sytuację, PKKF 
zorganizuje kilka kursów z za­
kresu poszczególnych dyscy­
plin. Na kursach aktyw zapozna 
się z organizacją zawodów 1 u- 
stali kalendarzyk imprez na rok 
przyszły.

J. S.


